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Jutro wyjdzie o godzinie zwykłćj dodatek
nadzwyczajny.

POZNAN, 7 września.
Rzeczpospolita, proklamowana przez tłumy zebrane 

przed i w Hotelu de Ville paryskim pod przewództwem 
najskrajuiejazćj lewicy ciała prawodawczego, nie zdaje 
gig odpowiadać życzeniom ogółu francuskiego narodu. 
Itak nawet Indép. belge przyznaje, że w armii ta 
nowa zmiana przyjętą została z niezadowolnieniem ; toż 
gamo zapewne można powiedzieć o ludzie wiejskim, 
który świeżo przy plebiscycie tak wyraźne dał świade­
ctwo swego przywiązania do cesarstwa. Już po stra- 
(inćj katastrofie w Sédan, witał lud cesarzewicza, uda­
jącego się z Maubeuge do Belgii, sympatycznemi okrzy­
kami; w Maubeuge odprowadziły go tłumy na dworzec, 
w Feignies i w Mona przyjmowano go entuzjastycznie. 
Ciekawa także, że w Belgii w czasie przejazdu swego 
tnsjdował cesarz Napoleon wszędzie bardzo przyjazne 
te strony publiczności przyjęcie. Dzienniki półurzędo- 
we berlińskie przemawiają o jeńcu z widoczną wzglę­
dnością i już nie cesarza ale naród francuski winią o te­
raźniejszą wojnę i jćj klęski. Z doniesienia, iż Król 
wysłał do marszałka Bazaine’a swego adjutunta jene­
rała Tresckowa i francuskiego jenerała Wimpfena, aby 
go skłonić do kapitulacyi, pozwala domyślać się, że ce­
sarz już nie ma zamiaru dalćj prowadzić wojny i skłon­
ny jest do zawarcia pokoju. Potwierdza ten domysł 
niezwykły spokój Napoleona III i jego otoczenia, oraz 
głowa, któremi cesarz pożegnał w Jemelle księcia Pio­
tra Bonapartego, przybyłego, by go powitać: „Nous 
nona reverrons sous peu, — zobaczymy się nieza­
długo 1“

Tymczasem przecież rząd republikański sposobi się 
do rozpaczliwéj obrony i wszystkie siły, jakiemi jeszcze 
Francya rozporządza, gromadzi pod muraini stolicy. Ar­
mie prusko-niemieckie tćż nie tracą czasu i tak spie- 
Bznie postępują naprzód, że obawiać się należy, czy kor­
pus jenerała Vinoy, cofający się ku Paryżowi, zdąży 
uprzedzić nieprzyjaciela.

O bitwach pod Sédan i kapitulacyi armii Mac-Ma- 
kona zestawiamy poniżćj szczegóły, jakie nas dotąd do- 
gzły. Książę Magenty został przewieziony do Bouillon 
w Belgii i krąży pogłoska, że skonał w skutek ran od­
niesionych. O krwawych walkach dwudniowych pod 
Metz 30 i 31 z. m. jeszcze nie otrzymaliśmy żadnych

Jaką postawę zajmą gabinety londyński, florencki 
i petersburgski w obec zmiany rządu we Francyi, także 
dotąd niewiadomo.

Przyczynek do dziejów cywiłizacyi 
współczesnej.

W numerze 231 Posener Zeitung czyta­
my w części inseratowćj dosłownie co następuje:

I. „Nadesłano.“ Przy wczorajszej uro­
czystości zwycięztwa, wieczorem, można było 
przy illuminacyi każde okno, gdzie Polacy 
mieszkają, widzieć nie oświetlone; maleńka 
cząstka tylko zamieszkałych tu Polaków po­
stawiła jeżeli nie z radości, to przynajmniój 
z przyzwoitości po parę świec w oknach.

Wszyscy właściciele domów powinniby n- 
czynić, jak to uczynił pewien większy wła­
ściciel domu.

Wszystkim Polakom, którzy wczoraj wie­
czorem nie oświecili, wypowiedział bez wszyst­
kiego mieszkanie. Bliski czas św. Michała 
odpowiada temu bardzo dobrze. W ten spo­
sób zaszczepi się Panom Polakom patryotyzm 
pruski najlepićj. Większość posiadłości w głó­
wnych częściach miasta jest w niemieckim

Kronika berlińska.

Berlin szaleje 1 upojony tylu zwycięztwami wojsk 
pijany, radością, wylał się na ulicę, domy przy­

stroił w tysiące chorągwi, wieczorem była iluminacya
°gnie bengalskie.
. W sobotę rano, skoro rozeszła się wiadomość o ka- 

Pkiilacyi Wimpfena i oddaniu się Napoleona w ręce
król:a pruskiego, wszystkie fabryki
?»8taiy — dzień
Z. “ajodleglejszych 

11,1 z chorągwiami

szkoły zamknięte 
ten miał być świętem narodowćm. 

dzielnic miasta nieprzejrzane tłumy
---- — śpiewając „die Wacht am Rhein“

^80ęły pod Lipy. Cechy rzemieślników, robotnicy 
Wszystkich fabryk — nauczyciele z szkołami swemi 

na witdkim placu opery przed pałacem królew- 
ldi!Dw ®^rzykl „hurra!“ „Es lebe der König,“ śpiew 
J e Wacht am Rhein i Heil dir im Sieges Kranz za- 
! ękZ®ia^y z tysiąca gardeł. Królowa po kilka razy wy- 
p °dzi}a ca bjkoH j dziękowała tłumom. Na pomnik 

18j . ^ka Wielkiego naprzeciw pałacu króla wdrapał 
Itel czeladnik szewski i trzymając mu przed oczyma 
pre^rain donoszący o zwycięztwie, zawołał: „czytaj 
kv/CUl1’ pomnik cały ustrojony został w wieńce 

‘Mów i chorągwie. Królowa przypatrując się wszyst- 
t kazała przywołać do siebie szewczyka i obda- 

J118 go filiżanką z portretem króla i kilku frydryehs-

ręku. Teraz rzeczą konieczną, aby w .rus; 
jak najenergicznićj w pole przeciw podobi 
mu wszelkie grauice pobłażania przechod: 
cemu postępowaniu. Teraz jest hasłem: 1 

jiie zęmną, tfen przeciw mnie!
. < ' Właściciel domu,

II. Demonstlacya. 'Na dniu 1 wre? '
śnia wydał magistrat w Obornikach nas^ęptią ' 
odezwę: „Z powodu odebranych kilkokrot- f 
nych zwycięzkich wiadomości z teatru wojny 
ma dzisiaj nastąpić illuminacya.

(podpisano) w zastępstwie 
B a c h m a n n. “

Na mocy tego rozporządzenia nastąpiła , 
wczoraj illuminacya a jakkolwiek wykonały je ’ 
wszystkie narodowości, wydarzyły się przecież 
bardzo pożałowania godne wybryki. Miano- . 
wicie wybito następnym obywatelom narodo- i 
wości polskićj: Mazurkiewiczowi, Schmidtowi, , 
Cieśnikowi, Rakowskiemu, Briskiemu, Piecowi < 
(ten ostatni znajduje się jako lan- ’ 
dwerzysta na teatrze wojny we Prań- j 
cyi) jako tćż kupcowi Filipowi Karger i wie­
lu innym prawie wszystkie szyby kamień ami » 
ważąccmi kilka funtów a pewnemu obywat* 
łowi strzelano nawet do okna. Czyż zupełnie i 
niepodobieństwem uchronić obywateli przed j 
zniszczeniem i czy nie należy bardzo sofcie > 
życzyć, aby organy władzy policyjnej starały ; 
się przy obchodach zwycięztw o dobry po 
rządek i strzegły życia, zdrowia i własności i 
obywateli!“

Takie dwa inseraty zawiera tutaj wychodząc'1. 
Posener Zeitung.

Pomijamy kwestyą, czy według praw i zwy­
czajów panujących w konstytucyjnój monarchii 
pruskiśj, magistrat miasta Obornik mógł wydawać 
w sposób obowi ęzujący mieszkańców rozporzą­
dzenie powyższe. Cóż powiedzieć jednakże, cóż 
sądzić o tych, co się dopuszczają tak szkaradnych 
gwałtów przeciw ludności polskićj, słuchającćj wier­
nie przepisów, do których słuchania żadne prawo 
ich nie obowiązywało? Jak nam wiadomo, stał 
się także obchód ostatnich zwycięztw prusko-nie- 
mieckich sposobnością ohydnych gwałtów przeciw 
ludności polskićj w Śremie. W obec podobnych 
wybryków, wobec przytoczonego wyżćj inseratu 
Hausbesitzera, będącego po prostu niecną 
i karygodną prowokacyą do nowych gwałtów, nie 
pozostaje nam nic innego, jak odwołać się do su­
mienia i uczucia prawa władz miejscowych, bo nie 
przypuszczamy, aby nas wskazywały na smutną 
konieczność obrony własnćj.

Odwołujemy się tedy do władz miej­
scowych. Niechaj, jak n. p. władze rosyjskie 
w Królestwie Polskiem, przepiszą na pewne przy­
padki wyraźną a obowięzującą wszystkich formę 
publicznych objawów radości lub smutku. Mogą 
być przekonane, że w razie wydania podobnego 
przepisu, ludność polska jak najściślśj doń się za­
stosować będzie umiała. Dopóki jednakże podo­
bnego nakazu nie ma, niechaj w imię własnego 
obowiązku a panującego prawa, nie pozwalają na­
rzucać się niepowołanym na prawodawców i prze- 
przepisywać, kiedy i w jaki sposób smucić lub 
cieszyć się należy. Nadewszystko zaś niechaj po­
wściągną wybryki tchórzliwego a skłonnego do 
awantur ulicznych motłochu, który w tak krzy-

dorami. Przed pałacami Moltkiego, Bismarcka, Roona, 
jako tćż posłów bawarskiego i wyrtembergskiego owa- 
cye podobne miały miejsce, najwięcćj zaś „hurra“ otrzy­
mał feldmarszałek hr. Wrangel, bo przed pałac jego 
dzieci, powiedzieć można z całego Berlina zebrały się 
z chorągiewkami i ulubieńcowi swemu dopóty wznosiły 
„hurra“, dopóki się w oknie nie pokazał. Wieczorem 
Berlin stał prawie w płomieniach od tysiąca świateł, 
wszystko co żyło przechadzało się; królowa odkrytym 
powozem przejeżdżała ulice miasta, papa Wrangel je­
dnokonnym wózkiem, a wąchając ustawicznie rękawiczką 
w powietrzu kłaniał się na wszystkie strony i zdawał 
się mówić „patrzcie, patrzcie, co to się dzieje.“ Nie 
dziwię się radości Niemców, wróg ich największy, dla 
którego nienawiścią od pierwszćj młodości karmieni byli, 
pobitym przez nich został.

Zdybyte armaty francuskie i kartaczownice stoją 
w podwórzu zamku królewskiego, niektóre z nich mają 
koła potrzaskane i nim je do Berlina wprowadzono, ob­
myto wprzódy z śladów krwi i mózgu ludzkiego. Kar­
taczownica z boku wygląda zupełnie jak armata, tylko 
że jest krótszą, z przodu zaś zamiast jednego otworu, pa­
trzy na ciebie dwadzieścia lub dwadzieścia pięć rur 
w kwadrat ułożonych; w tyle jest u góry otwór, gdzie 
się kładzie paczka z nabojami, ażeby.wystrzelić potrzeba 
więc otwór odsunąć, włożyć paczkę i dać ognia; przy­
puściwszy, że na minutę czynność tę można odbyć ośm 

J razy, kartaczownica więc w tak krótkim czasie wyrzuca 
• z siebie dwieście kul. Jeden z ranny eh pokazywał mi

czący i oburzający sposób gwałci prawa własności,
- . bezpieczeństwo osób i publiczny porządek.

Wiadomości urzędowe.
¿Pan raczył lekarzowi praktycznemu dr. Kilbnast w Pa- 
adać tytuł radzcy zdrowia.
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Kraków, 3 września.
wiadomość. — Uczucie jakie wzbudza. — Mowa patia 
— Paradoksa w nićj zawarte. — Zbliżenie Austryi 

z Moskwą. — Skutki tego.)
Przywykliśmy do wieści spadających niespodzie- 
k gromy, a jednak ostatnia, dziś nadeszła pod 
-Ugraniu króla do królowy, przejęła miasto na- 
sternaeyą i przerażeniem. Rzeczywiście, dzieje 
•dstawiają podobnego wypadku i nigdy, na ża- 
ij podobna klęska i równa hańba nie spadła, 
rancyą d. 2 września. Ani Jena, ani rok 1813 i 14, 
rloo, ani Sadowa nie wytrzymują porównania, nie 
ię nawet do tego, co się dzieje obecnie. Litość 

> zarazom dla narodu i pogarda dla nikczemności 
. jego czele stojących. Bywały bitwy przegrane 
ne porażki, ale żeby armia przeszło stutysięczna 
, i amunicyą kapitulowała, takiego przykładu 
u bistoryi.
tożesz być wigcéj odrażający typ despoty jak 
oleon III?... Lat ośmuaście rządzi, jak sam 
.liardy wydaje na armią... zrywa się do walki 
ju wystawia trzecią część tćj siły, jaką Francya 
jai;; opłaca. Po pierwszéj przegranéj gdybyż 

len krok dzielny, choć jeden czyn męża godny... 
tam! Włószy się za armią, ale tam, gdzie walki 

przeszkadza tylko i psuje. A gdy nadeszła 
raszna, zamiast krwią własną choć w części 

klęski, za które jest odpowiedzialnym, zamiast, 
.le mijały, jak Mikołaj, samobójstwem uniknąć 
ten Cezar nikczemny woli salwować resztkę 
o życia i zdaje się na łaskę zwycięzcy, 
éj podłości historya nie zna, i dziwić się tru- 
pod takim naczelnikiem dzielna Francya do 

przegnić musiała, jak tego dowodzą odezwy pre- 
• Nancy, Epernay i wszędzie indziéj, jak tego 
kapitulacya Wimpfena.

oczywiście tćż, kapitulacya ta jest największą 
ITancyi. Gdyby się był Napoleon oddał prędzćj 
•wycięzcy, byłby niezawodnie tylko pomógł kra­

jów1. Ale też z nim razem jedyna armia mogąca dać 
odsiecz Paryżowi, zaprowadzona samochcąc w sieć kor­
pusów pruskich, przepadła, nie jak groźna armia Bi- 
zaina, ale przepadła stanowczo... haniebnie... nik­
czemnie...

V? obec rozpaeznego i strętnego uczucia, jakie 
ten niesłychany wypadek^wzbudza w nas Polakach, po­
wstać musi uczucie dumy. My słabi, zdezórgauizowaui 
niewolą, ograniczeni do cząstki naszéj ojczyzny bez kre­
dytu i wojennych zasobów broniliśmy się w 1831 roku 
rok cały i żaden żołnierz nasz nie zdał się na łaskę, 
żaden karabin-ani armata nie została dobrowolnie od­
dana wrogowi?

A Francya?... Sam dostojny zwycięzca w telegra­
ma swym dziwi się temu zwrotowi rzecźy i przypisuje 
go zrządzeniu B;żemu... Zaprawdę trzeba było cudu, 
żeby naród taki, jak Francya, do takiego upadku w lat 
kilkanaście doprowadzić...

Ale przestańmy o tém. Przed naszemi oczyma od­
bywa się jedna z największych rewolucyi, a dzień 2 
września jest okropną lekcyą dla narodów. Nie podo­
bna nawet w przybliżeniu ocenić, co się dalej stanie, 
a o tém, co zaszło, bez gorączki mówić nie można.

Wróćmy więc do domu. Najciekawszćm z wyda­
rzeń sejmowych, jest dotychczas bez kwestyi mowa pana 
Klaczki. Ta apoteoza Francyi a filipika przeciw Pru­
som, bardzo naturalna w ustach Polaka, eks-tamigranta 
i autora artykułu o sprawie duńskićj, inniéj jest daleko 
naturalną wygłoszona przez hefrata i powiernika pana 
Beusta.

pojedynczy nabój kartaczownicy, podobien jest on bardzo 
do naboju od lefoszówki, tylko że jeszcze raz tak długi, 
zrobiony jest z zielonego papieru, kula jest długą pół­
tora cala, a masa prochowa zbita za pomocą jakićjś 
cieczy składa się z dziesięciu pojedyńczych okrągłych 
kawałków, spód jest z blachy mosiężnćj, w środku którćj 
masa palna zapalająca się za pomocą uderzenia; takich 
dwadzieścia pięć nabojów stanowi jednę paczkę. Kar­
taczownice niosą do dwóch tysięcy kroków i jeśli są 
dobrze wycelowane, robią spustoszenia nadzwyczaj wiel­
kie, rany są szkaradze, kule bowiem wyrywają ka­
wały ciała; jednemu z rannych, który miał dłoń prze­
strzeloną od kuli z kartaczownicy, ręka musiała być od­
jętą. Podług wszelkiego prawdopodobieństwa kartaczo­
wnice w wojsku pruskićm po wojnie albo jeszcze w tćj 
używane będą, karabin iglicowy z pewnością zaś ulegnie 
zmianie, Chassepota jest bowiem daleko lepszy, niesie 
o wiele dalćj i mnićj potrzebuje czasu do nabijania.

Straty w wojsku pruskićm są ogromne, gwardye 
ucierpiały nadzwyczaj wiele tak pod względem liczby 
oficerów jak prostego żołnierza; bataliony kompletowe 
tćż już przed tygodniem wyruszyły, ażeby uzupełnić 
przerzedzone szeregi swych pułków, w Berlinie zaś po­
zostali li niezbędnie potrzebni do obsadzenia wart, nie­
zdatni do służby polowćj, lecz liczba tych nie była wy­
starczającą, gdyż właśnie dwa bataliony landwery przy­
były z Królewca celem wzmocnienia załogi.

Składki na rannych ustawicznie się zbierają, laza­
rety są temi nieszczęśliwymi przepełnione; ciężko ranni

Ludzie zachodzą w głowę jaki cel był tćj mowy, tak 
niezgodnći z neutralnością, niemnićj przecież ¿na tę jćj 
część zgoda zupełna i dobrze, że ehoć w dyskusyi sym- 
patya do Francyi zamanifestowaną została.

Ale dalsze wywody p. Klacski są już nie do przy­
jęcia.

Rażącym paradoksem np. twierdzenie, że po wojnie 
obecnie się toczącćj, Austrya będzie potężniejszą jak 
kiedykolwiek w obec wycieńczenia walczących mocarstw 
i że wpływ jćj osłaniać będzie słabych...

Czyż pan Klaczko seryo tak sądzi ? Czyż nie widzi, 
że Austrya pozwoliwszy na zgniecenie jednego sprzy­
mierzeńca swego, jest dziś na łaBce Prus lub Moskwy 
i tak długo żyć może, póki te dwa państwa na jćj koszt 
się nie pogodzą?

Toż to jest owo paladyum słabych?...
Co więcćj. Wieoznie ulegająca ciążącemu nad nią 

fatalizmowi, Austrya rzusaj się na najgomą drogę, jaką 
wybrać może. Mówię t,u o zbliżeniu się z Moskwą, 
o którćm coraz głośnićj mówią.

Juścić w położeniu, w jakićm Austryą neutralność 
jćj postawiła i gdy Francyą na długo z rachub euro­
pejskich przymierzy usunąć trzeba, nie pozostaje jćj nic, 
jak pruskie przymierze. Wprawdzie przymierze to trze- 
baby okupić prowineyami niemieckiemi i charakterem 
niemieckiego państwa. Ale efiary te są nieuniknione 
i postępowanie Niemców austryackich dowodzi, że ich 
połączenie z wielką ojczyzną, jest tylko kwestyą nieda­
lekiego czasu. Za tc zaś ofiary, Prusacy, dla których 
Rosya jest niewygodnym sąsiadem, którzy potrzebują bez­
piecznego panowania na Bałtyku, a którzy dziś już wi­
dzą, jak mało mają wśród Moskali sympatyi, Prusacy 
mówię, mogliby się zgodzić na obszerne kompensaty na 
rzecz Austryi kosztem Rosyi.

Przyjaźń zaś i opieka Moskwy prowadzić najprzód 
musi do rozdarcia wewnętrznego z Galicyą i Węgrami, 
panslawizmowi otwiera szerokie i wolne pole, zmusza 
Austryą do patrzenia przez szpary na moskiewskie dzia­
łania w Turcyi.

Prócz tego oczywiście Prusy są sprzymierzeńcem 
daleko silniejszym, a więc bezpieczniejszym.

Jeżeli więc Francya, co dziś zdaje się wątpliwości 
nie ulegać, padnie pod ciosami szczęśliwego zwycięzcy 
i z rzędu państw pierwszorzędnych wykreśloną zostanie, 
to ta potężna wedle p. Klaczki Austrya przytulić się 
będzie zmuszoną do jednego ze swych wrogów natural­
nych, ale z dwojga złego wybierając mniejsze, powinna 
wybrać tego, który mnićj żąda, więcćj dać może a jest 
potężniejszym.

Ale wszak zwyczajem Austryi jest gubić się samo­
chcąc.

Zbliżenie to z Moskwą nie da się nawet usprawie­
dliwić chęcią ratowania Francyi. Chwila sposobna już 
minęła. Hr. Bismarck nie jest człowiekiem, któregoby 
byle czćm zastraszyć można — wie, że pośrednicy nie 
są w stanie wystąpić czynnie, dzieciństwemby więc z jego 
strony było zważać na przedstawienia gołosłowne. Ża­
dne więc pośrednictwo i żadna papierowa koalieya nie 
skłonią Prus do złagodzenia warunków, chyba własny 
dobrze zrozumiany interes, który powinien najwię­
kszego męża stanu naszego wieku ustrzedz od takićj 
nierozwagi, jaką byłoby naruszenie terytoryum francu­
skiego.

Alzacja i Lotaryngia przykute do Niemiec ciążyłyby 
im jak kula galernika, i stałyby się powodem ich sła­
bości i klęski w wielkićj walee, jak czeka Prusy na 
wschodnich krańcach.

Nie żadne yvięc przedstawienia neutralnych, ale ro­
zum stanu wielki lub mały dyktować będzie warunki 
pokoju, a interweneya dyplomatyczna tylko stan Fran­
cyi pogorszyć może, jak pogorszyła naszą sprawę 
w 1863 roku.

Ani więc potrzeby chwili, ani przyszłość, nieuspra- 
wiedliwiają zbliżenia się z Moskwą, które naturalnie na 
naszćj skórze się odbije.

Już oto na początek wydalono z Krakowa najspo­
kojniejszego człowieka, p. Witkowskiego, urzędnika wy­
działu krajowego, bez objawienia nawet powodu. Cie­
kawa rzecz, co odpowie komisarz rządowy na interpe- 
lacyą, jaką w tym względzie wniósł w sejmie poseł 
Wejgel.

Na razie nic rząd odpowiedzieć nie umiał.

tak Francuzi jak Niemcy znajdują się w lazarecie pol­
nym tuż pod Berlinem. Wybudowano prawie nowe 
miasto, domki mogące pomieścić przeszło trzydzieści 
osób, oświecane są gazem, mają wodociągi, urządzone 
w ogóle jak najpraktycznićj i najdogodnićj. Urządzono 
ogród — ranni mają salon do przyjmowania krewnych 
i znajomych, salon gdzie się mogą zbierać i czytać pi­
sma. Pieczą rannych zajmują się hrabina BismarckBoh- 
len panie Roon, Arnim, w ogóle pierwsze panie Berlina, 
hrabina Moltke ma pod swą opieką rannych Francuzów, 
doznających jak najlepszćj opieki; pod tym względem 
trzeba powiedzieć na pochwałę Niemców, że z rannymi 
obchodzą się jak najlepićj. W Berlinie o niczćm więcćj 
nie mówią, jak tylko o wojnie, która z pewnością nie 
tak prędko się skończy i którćj następstwa spotyka się 
często na ulicach, jużto w kulawych — rannych w ogóle 
żołnierzach — jużto w żałobę odzianych osobach; także 
demi rnonde powszechnie ubiera się w czarne suknie
i niby opłakując poległych kochanków robi się przez to 
więcćj podpadającćm. Liczba teatrów, których przed 
wojną było około trzydzieści, zmniejszyła się o połowę, 
lecz i te nie najlepsze robią interes»; cyrk Cinisellego 
świeci pustkami — osławiona piękność panny Emmy 
mało kogo przyciąga, bo tych, co przeszłego roku rzu­
cali bukiety i huczne dawali oklaski, dzisiaj nie ma- 
w Berlinie.
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są jeszcze zapasy toczące się pomiędzy Franeyą a Pru­
sami. Dzienniki objaśniają wypadki wojenne stósownie 
do swego stanowiska, jakie każdy z nich zajął w toczą­
cych się krwawych sporach. Ale publiczność tutejsza 
prawie cała z nader małemi wyjątkami stoi na zupeł­
nie innćm stanowisku. Jest ona całkowicie po stronie 
francuskiój. W miarę wzrastających powodzeń pru­
skich i sympatya dla Francuzów rośnie; a z nią razem 
wzrasta gniew i nienawiść dla Niemców. Gdyby car 
podjął wojnę przeciw Prusakom, wojnę, w którój choćby 
Rosya nie widziała dla siebie żadnych korzyści, byłaby 
ona stósownie do dzisiejszego nastroju publiczności bar­
dzo popularną. Dzienniki, choć przeważna większość 
ich jest po stronie francuskiój, są daleko powściągli­
wsze. Nie kryjąc bynajmniój swych sympatyi dla 
Francyi i nie kryjąc swój zawiści i niepokoju dla wzra- 
stającój niepomiernie potęgi pruskiój, radzą wszakże 
zachowanie neutralności i tylko pragną, aby Rosya roz­
winęła cały swój moralny wpływ i wagę przy obra­
dach pokojowych i zawrzeć się mającym pokoju. Podo­
bna rada jest wynikiem niegotowości Rosyi do wojny 
a ztąd i bardzo naturalnój obawy; wszakże rada podo 
bna, gdyby i jeśli wykonaną zostanie, nie przyniesie 
żadnego skutku. Powtórzyć się może tylko dla Rosyi 
taż sama historya, jaka miała miejsce z propozycyami 
francuskiemi w sprawie naszój. Prusy nie będą zwa­
żały na słowa, skoro w głębi będą przekonane, że Ro­
sya nie poprze ich czynem. Słowo wówczas tylko może 
mieć wagę, kiedy za nim idzie czyn; inaczój przebrzmi 
jak echo. Wiecie już, jak wcale nie w dwuznaczny spo­
sób wyraził się Journal de S. Pótersbourg, organ 
ministerstwa spraw zewnętrznych co do żądzy pruskiój 
na Lotaryngią i Alzacyą. W daleko jawniejszy sposób 
co do tćj kwestyi piszą inne dzienniki. Powiadają one, 
że i bez tych nabytków, jakie Prusy zamierzają na 
Francyi dokonać, zagrażają bezpieczeństwu Europy 
i naruszają jój równowagę; że wreszoie podobne przy­
łączenie gwałtowne — a to jest najciekawszóm dla na3, 
byłoby aktem najwyższój niesprawiedliwości. Mieszkańcy 
bowiem obydwóch tych prowincyi są nader przywiąza­
nymi do Francyi i pragną przy niój pozostać; że pra­
gnienie to wypowiadają wszystkiemi swymi czynami. 
Że więc w obec tego stanu rzeczy przyłączenie tych 
prowincyi i trzymanie ich siłą przy Prusach, byłoby 
jawnym, oburzającym każdego gwałtem. Niech Bis­
marck zarządzi w tych prowincyach głosowanie powsze­
chne, a przekona się o woli mieszkańców; zresztą do głoso­
wania z pewnością nie odwoła się, bo w takim razie 
musiałby je zarządzić i w północnym Szlezwigu, a do 
tego nie ma najmniejszój ochoty. Wszystko to, co tak 
pięknie a wymownie piszą, jakże słowo w słowo stó- 
suje się do naszego położenia, a jednakże, gdyby kto 
tu ośmielił się coś podobnego napisać lub powiedzieć, 
miałby gotowy paszport ua Sybir. Wszystkie piękne 
zasady są dla drugich; sami podobnój metody trzymają 
się i trzymać się jeszcze długo będą. Jeszcze w ogóle 
długo czekać musimy na to, aby zasady prostój moral­
ności i sprawiedliwości czyniły i przeniknęły prawo 
międzynarodowe. Pogróżki wreszcie te nie mają naj­
mniejszego znaczenia lub praktycznój doniosłości. 
W jaką dudkę rząd ostatecznie zagra, w taką i dzien­
niki grać będą. Co do rządu zaś nie widzimy naj­
mniejszój oznaki, by ten z zajętego stanowiska wystą­
pił. Poprzestanie na przyjacielskich radach dla Fran­
cyi, na sympatyi, na serdecznóm pośrednictwie; 
w końcu, jeśli Francya pokonaną «octanie, fakta speł­
nione uzna. Wedle zaś wszelkich wiadomości, jakie tu 
dochodzą prawdopodobnie, iż Francya zwycięzką z tój 
walki nie wyjdzie. Za dużo na raz zwaliło się na nią; 
jednocześnie musi prowadzić dwie walki; przeciw zewnę­
trznym i wewnętrznym nieprzyjaciołom. Wewnętrzny 
nieprzyjaciel daleko niebezpieczniejszy, bo krępuje jój 
swobodny polot. Jak się wybije z pod jego właday, 
wówczas, któż może przewidzieć, jaki rezultat wyni­
knie? A że upadek imperyalizmu, jest tylko kwestyą 
czasu, to nie ma o czóm mówić. Wszyscy tu (ego spo­
dziewają się i lada chwila jego upadku wyczekują, dzi­
wiąc się, że tak długo się jeszcze trzyma. Napoleona, 
o czóm wam już pisałem, w ogóle tu nie cierpią, tylko dla 
Francuzów mają sympatyą gorącą. Otóż rząd tutejszy 
licząc na ową chwilę i licząc na to, że cokolwiekbądź, 
zawsze wyjdzie z tój walki Francya osłabioną, a że 
rozwielmożnieniu się Prus w obec niegotowości wojen- 
nój, nie może zapobiedz, zatóm zbliży się do Francyi. 
Z tego zbliżenia wydobędzie dwie sprawy: raz, iż uchyli 
traktat paryski i zbliży się tym sposobem z pomocą 
Francyi do rozwiązania tyle upragnionćj przez siebie 
kwestyi wschodniój; powtóre usunie nam moralnego 
sprzymierzeńca, który dawał u siebie przytułek polsko­
ści i nieprzejednanym, jak ich tu nazywają Polakom. 
Tak tu objaśniają stanowisko rządu i bodaj czy nie mają 
racyi. A więc jest tu rozkład pomiędzy rządem, opinią 
i dziennikami, z któryeh każde w inną stronę ciągnie. 
Co do mnie, jestem przekonany, że całe działanie 
i pośrednictwo Moskwy w obecnych zatargach, skończą 
się na niczóm. Wprawdzie jest jakiś żywy ruch w mi­
nisterstwie wojny, ruoh który nawet chwilowo stronni­
kom gorącym Francyi dawał otuchę, iż Rosya czynnie 
wystąpi. Przy bliższóm wszakże zastanowieniu się, oka­
zało się, że ów ruch i czynność wytknęły sobie daleko 
metę i że w ogóle, co wcale dla nikogo nie jest sekre­
tem, Rosya jest nie gotową. Karabinów nowój ken- 
strukcyi wprowadzonych do wojska jest zaledwie kilka­
dziesiąt tysięcy; kartaczownic mają dopiero kilkadzie­
siąt, a na wiosnę spodziewają się mieć wszystkiego 
dwieście. Intendantura w najgorszym stanie i myślą 
dopiero o jój przeorganizowaniu, podobnież służba po­
łowa zdrowia. Zgoła, jakkolwiek wszystko tu robi się 
bez jawności i tkwi w ukryciu, wszakże wiadomo wszy­
stkim, że obecnie Rosya z nadzieją powodzenia żadną 
miarą w ogóle nie jest w możności wystąpić. Dla tego 
tóż głównie liczy na pośrednictwo dyplomatyczne. Ztąd 
tóż jój jawne zbliżanie się do Austryi. Hrabia Chotek 
poseł austryacki, dziś właśnie z Wiednia powrócił, a jak 
zapewniają powrócił z niczóm, bo i Austrya jest w po­
dobnym, a nawet gorszym jeszcze stanie jak Rosya. 
Oprócz niegotowości wojennój, ma jeszeze spór konsty­
tucyjny, z którego wyjść nie ma odwagi, a który sta­
nowi jój chroniczną niemoc. Wreszcie, pod tym względem 
jest tu najzupełniejsza zgoda, by Rosya nie wiązała się 
umowami z żadnóm z państw neutralnych, dowodząc, że 
Rosya w ogóle nie ma przyjaciół i że dotąd nikt jój 
nie pomagał i nie pomógł wydobyć się z jój chwilo­
wych klęsk, a nią wszystkie niemal państwa posługi­
wały się. Moskiewskija Wiedomosti, szczególmój 
z całą gwałtownością uderzają na wszelki związek z An­
glią; w związku z Anglią, jak dziennik ten utrzymuje, 
utraci Rosya całą swobodę działania i będzie służyć in­
teresom angielskim; które nie będą rzetelnie bronić

» Francyi; a tymczasem należy dbać o to, by Francyą 
utrzymać i utrzymać potętnćm mocarstwem, bo upadek 
jój utworzyłby przepaść, jakiójby nie zapełniły wstyst- 
kie wysiłki niemieckiego Vaterlandu. Zgoła Rosya po­
winna sama na sobie się opierać i żądać przadewszyst- 
kióm zniesienia paryskiego traktatu, istnienie jego w o- 
bec dzisiejszój potęgi Prus, dotyka właśnie interesów 
Rosyi, a więc nakazuje jój, gdyby dobrowolnie go nie- 
uchylono, wyjście z neutralności.

Słowem, przeciw Prusom straszną zawziętość; wi­
dzą w nich militaryzm, który dąży i będzie dążył do 
zaboru. O prowincye, Nadbałtyckie, udają dzienniki, iż 
się w cale nie obawiają, bo jak utrzymują, prowincyi 
tych, z samego ich położenia nie podobna zdobyć i utrzymać, 
a w reszcie pochlebiają sobie, iż żaden mąż stanu o podo­
bnym zaborze nie pomyśli tylko teoretycy mogą marzyć o 
czemsiśpodobnóm. W gruncie jednakie jest strach; okropny 
strach. Przed oczami każdego Moskala stoi jak widmo 
Prusak z iglicówką, którą bezwarunkowo w przyszłości 
wymierzy w niego. O tóm każdy tu przekonany i gło­
śno lub po cichu powtarza, choć w dziennikach stra­
chowi temu stara się nie dać przystępu. Co więcój 
niektórzy są tego zdania, że w przyszłości postarają się 
Prusy o granice strategiczne od strony Rosyi. Otóż 
temi granicami strategicznemi ma być lewy brzeg Wi­
sły. Obawa więc jest i o tę Polskę, którą w swych 
drapieżnych szponach trzymają, a którą gotów znów 
wydrzeć im Prusak. Więc powtarzam wam, tyle jest 
przyczyn, by strasznie chmurzyło się oblicze Moskala 
na myśl o powodzeniach Prusaków. O Niemcach zje­
dnoczonych czy zrzeszonych nic nie chcą wiedzieć, bo 
Niemcy uważają tu za ofiarę i łup pruski. A więc 
stan dzisiejszy Rosyi odnośnie do krwawych zatargów, 
jakie się toczą na Zachodzie: niepokój, zakłopotanie 
i niemożność wystąpienia czynnego.

Wszakże wedle mnie, jednę tylko rzeczywistą ko­
rzyść Rosya na razie odbiera z dzisiejszych zatargów. 
Dzienniki tutejsze, krytykując z całą siłą rządy indywi­
dualne napoleońskie, oddają tóm wielką usługę tutej­
szemu społeczeństwu, bo mu otwierają oczy na własne 
jego położenie i własny jego rząd, który jest jeszcze 
tysiąc razy haniebniejszy, jak napoleoński. Niepodobna, 
by tutejsze społeczeństwo z tak wymownćj i tak wido- 
cznćj nauki nie miało skorzystać. A tak więc Napo­
leon na schyłku swój działalności przyniósł najwięcój 
korzyści społeczeństwu. Pomógł najdzielniój do zjedno­
czenia się Niemiec, przekonał Francuzów, iż najlepszą 
formą rządu jest republika (?) i wreszcie oświeca Moskali, 
że jeżeli oni będą znosić podobne rządy, jakie istnieją, 
to jeszcze raz znajdą się w tóm położeniu, jak za Mi­
kołaja, a doznają gorszego losu, jakiego dziś Francya 
doznaje. Dziwne zaprawdę są drogi Opatrzności.

Car jutro na parę dni wyjeżdża do Moskwy. Po­
dróż ta nie ma żadnego celu; jest to doroczna wycie­
czka cara, podejmowana dla uszczęśliwienia swych wier- 
nopoddanych. Zjedzie się tam z bratem swym Kon­
stantym, który powraca z podróży po portach morza 
Czarnego i Kaspijskiego. Następca tronu jvż wyjechał 
z Danii.

Rozeszła się tu pogłoska o cholerze. Na dziś po­
głoska ta nie ma żadnój podstawy, ale to pewna, że 
w południowój Rosyi grasuje ona na dobre.

Na zakończenie donoszę wam, iż przyjechał tu za 
paszportem niemieckim z Berna książę Karol Bourbon; 
stanął w hotelu Klee, na Michajłowskiój ulicy. Do or­
szaku jego należą margrabia de la Romana i Kalderon. 
Cel przybycia jego niewiadomy; powtarzają wszakże, iż 
stara się on o względy cara, aby z pomocą jego pro­
tekcyjną posiąść tron hiszpański. W obec przeinaczeń, 
jakie lada chwila nastąpić mogą we Francyi, tron ten 
wcale niepewny.

Z teatru wojny,
A. PruBy i Niemcy.

O stratach w bitwaGh dawniejszych i teraźniejszych 
pisze Magdeburger Ztg:

„Myli się ten, coby pod wpływem morderczych walk 
pod Metz sądził, że tegoczesne udoskonalenie broni, że 
lglicówki i chassepoty, że kartaczownice i działa odtyl- 
cowe robią walki krwawszemi niż były dawnićj. Poró­
wnanie przeciwnie strat w siedmioletnićj wojnie i w woj­
nach o wolność z wykazami Btrat w ostatnich bitwach 
daje uderzający ten rezultat, że mimo wszelkie udosko­
nalenia narzędzi morderczych liczba zabitych i rannych 
ludzi dziś stósuukowo jest mniejszą niż dawniój. Po­
chodzi to ztąd, że wraz z bronią zabijającą wykształciła 
się taktyka wojskowa, sztukap rowadzenia walki, korzysta­
nie z terenu itd. Jeżeli się doliczy do tego jeszcze, że 
w skutek kolei żelaznych koncentracya wojska daleko 
szybciój się odbywa, wojna więc krótki koniecznie czas 
trwa, że dalój zaprowiantowanie ich jest o wiele łatwiej- 
szóm, że nareszcie sprawy sanitarne, w związku znowu 
z szybkością środków transportowych jako tóż postępa­
mi chirurgii i medycyny rozwinęły się ogromnie w stó­
sunku do czasu dawniejszego — to śmiało twierdzić 
można, że eała okropność tegeczesnych wojen niczóm 
nie jest w porównaniu do okropności dawniejszych. 
Z podobnych wychodząc punktów widzenia, podała już 
Koelnische Ztg (No. 234) siły wojskowe i Btraty 
w bitwach 1813 i 1814 r. My rzucimy jeszcze okien 
na wojnę siedmioletnią i na rok 1815. W krwa- 
wój walce pod Pragą (6 maja 1757), gdzie również po- 
zycye nieprzyjacielskie do fortecy podobne szturmem 
wzięte być musiały, stracił Fryderyk Wielki z 64,000 
wojska 16,500 rannych i zabitych. To przeszło każdy 
czwarty człowiek. Nieszczęśliwych bitew pod Collinem 
i Kunersdoifem nie doliczamy tu, bo straty w nich były 
jeszcze daleko znaczniejsze. Lecz i w wygranój szybko 
świetną strategią bitwie pod Leuthen padło z 32,000 
Prusaków 5000, a więc prawie każdy szósty człowiek 
był rannym lub zabitym; w okropnój rzezi pod Zorn- 
dorfem straciła licząca również tylko 32,000 żołnierzy 
armia praska 11,000, przeszło co trzeciego człowieka 
a pod Torgawą (1760) naliczono z 44,000 żołnierzy 
w pół godziny 5500 a w całym dniu walki 14,000 żoł­
nierzy, prawie więc każdy trzeci był zabity lub ranny. 
Przechodzimy do trzech lub czterech dni walki wypra- 
wyzl815r. W bitwie pod Ligny i w walkach tylnój 
straży dnia poprzedniego stracił feldmarszałek Blileher 
przy wojsku 83,000 liczącćm 12,500 zabitych i rannych, 
a więc przeszło co siódmego człowieka. Pod Waterloo 
stracił Wellington piątą część swego wojska (13,000 
z 67,000) a przybyłe mu na pomoc pruskie korpusy ró­
wnież piątą część (6700 z 30,000 żołnierzy). Wojska 
Bliichera i Wellingtona razem około 200,000 żołnierzy, 
straciły na czterech pobojowiskach pod Ligny, Qiatre- 
bas, Waterloo i Wavre w czterech dniach 39,075 żoł­
nierzy to jest, stracili mnićj więcój każdego piątego 
człowieka. Tak okropnemi były straty tój krótkiój a 
świetnćj wyprawy z 1815 r. Porównajmy teraz z tem 
straty pod Weissenburgiem i Woerth a nawet te, któ- 
reśmy ponieśli pod Spicheren; porównajmy nawet na­

reszcie z tóm najczarniejsze domysły we względzie bitew 
pod Courcelles, pod Mars la Tour i Gravelotte. W o- 
kolicy Metz znajdowało się dziewięć korpusów armii, 
a więc 270,000 lub najwylój 300,000 żołnierzy. Nie- 
przyjaciel zakryty był rowami strzeleckiemi, fjrtami wa­
rowni, zepchnięty być musiał ze stromych wzgórz do 
firtec podobnych, na których się był okopał. Mimo to 
tyle pewna, że z ogólnćj liczby walczących jednakże co 

i najwyżćj każdy 10 lub 9 człowiek został ranny i że 
z ogólnćj liczby strat połowa przeszło jest lekko ran­
nych. Wiemy bardzo dobrze, że porównanie to nie 
może ukoić boleści co żałują drogich zmarłych, 
lecz mogą nas zabezpieczyć od błędnego mniemania, 
jakoby cięższych ofiar od nas wymagano ofiar niż od 
ojców naszych. Nie, ofiary mimo całą okropność są
mniejsze, lecz korzyść dla ojczyzny będzie większą.“

BITWY POD SEDAN.
(Dnia 30 i 31 sierpnia i 1 września 1870 r.)

Wiadomości o walkach pod Sódan tracą zwolna 
ogółowy swój charakter. Choć bowiem nie ze strony 
pruskiój, to jednak z bawarskiój i innćj nadeszły spra­
wozdania szczegółowe. Po małych utarczkach pod Bu- 
sancy i Roncourt zajął był stanowisko większy oddział 
wojsk francuskich pod dowództwem jenerała Failly na 
wzgórzach pod Stonne. Na oddział ten natarła naj­
pierw 4 armia niemiecka. Raport jenerała v. d. Tann, 
dowódzcy pierwszego korpusu bawarskiego, o potyczce 
z dnia 30 brzmi według pragskiój Politik:

„Dziś około południa natrafiły wojska niemieckie 
na straż przednią jenerała Failly pod Armoises, zajęte­
go już przez nieprzyjaciół. Natychmiast rozpoczęto 
harce, które w pół godziny zamieniły się w żwawą u- 
tarczkę. Ponieważ było niepewnćm, jaką siłę posiada 
nieprzyjaciel, ściągnięto silniejsze kolumny. Teraz po­
kazało się, że nieprzyjaciel w wielkish masach posuwa 
się od Stonne. Książę następca tronu Albert kazał 
w skutek raportu mego rezwinąć się gwardyi na lewóm 
a wojskom saskim częścią w centrum, częścią na pra- 
wćm skrzydle w szyk bojowy, podczas kiedy walka za­
paliła się na całój linii z wielką gwałtownością i zaja­
dle z obudwóch stron prowadzoną była. Nieprzyjaciel, 
liczebnie o wiele słabszy, stawiał odpór zajadły i do­
piero kiedy kawalerya niemiecka oskrzydliła prawą jego 
flankę, cofnął się śród ustawicznego boju i w porządku 
częścią do Mouson, częścią do Maizonette ku Vendresse. 
Jeńcy, którzy wpadli w ręce niemieckie, powiadają, że 
tylko straż przednia Mac Mahona była w walce, za 
którą postępował korpus Canroberta, który jednak 
w walce nie miał udziału. Straty w porównaniu z ma- 
łóm zwycięstwem są wielkie.“

Journal officiel ogłasza następujące sprawozda­
nie o tóm samóm starciu:

„Wojska nasze, które były opuściły lasem porosłe 
wzgórza pod Stonne, dokąd Prusacy za niemi poszli, 
zaatakowane zostały przez nich. Przymuszone z razu 
do odwrotu, zajęły pozycyą zaczepną i trzymały się 
w niój od 2—6 godziny. Z zapadnięciem nocy wróciły 
za rzekę Mosę, by się ku Douzery na gościńeu ku Me- 
zióres sformować.“

Ostatnie zdanie jest eufemistyczne, bez ogródki 
znaczy, jeżeli się przytóm ma na uwadze teren, że woj­
ska francuskie wyparte zostały po za rzekę Mozę. Ko­
respondent Pall Mail Gazette pisze o wypadkach 
dnia tego samego: „Dnia 30 napadniętą została i poko­
naną dywizya z korpusu Faillyego“. Jak wielką była 
ta dywizya, trudno oznaczyć przy niepewności, jaka ze 
strony francuskiój panuje co do pojęć dywizya i korpus. 
Że wojska w przeważnój znacznie były sile, okazuje się 
zresztą z raportu bawarskiego. Z francuskiój strony 
donoszą z dnia tego o stratach dotkliwych. Dalój piszą 
ztamtąd: „Prusacy zapalili byli Mouson i zabili część 
jego mieszkańców.“

Polem bitwy dnia 31 był znowu lewy brzeg rzeki 
Mozy. Carignan, opuszczone przez Francuzów, którzy 
się ku Sedan cofnęli, zajęli Prusacy. Raport z walki 
brzmi wedle Journal officiel:

„Dnia 31 przeszli Prusacy znowu do boju zacze­
pnego o 7 godzinie z rana na lewym brzegu Mozy. 
Walka rozwinęła się pomiędzy Dorzy a Douchery. Zwa­
bieni przez Mac Mahona w kąt, który tworzą wały Só- 
danu i wzgórza lewego brzegu rzeki, ponieśli znaczne 
straty a około południa po kilku daremnych usiłowa­
niach, by przejść przez rzekę, cofnęli się na Villemon- 
try. Walka trwała wedle innego raportu francuskiego 
cały dzień.“

Wspomniany wyżój sprawozdawca Pall Mail Ga­
zette opisuje wypadki dnia 31 w sposób następujący. 
Raport jege wzjęty jest z opowiadań jenerała Lepteuil, 
dowódzcy lekkiój brygady kawaleryi. Wyparty na zie-
mię belgijską, został tam rozbrojony. „Dnia 31 cie-
szył się Mac Mahoń w tój samej pozycyi, gdzie dnia 
następnego była walka, dość znacznćm powodzeniem. 
Prusacy stracili kilka tysięcy ludzi, nie wyrządziwszy 
Francuzom jakićjkolwiek szkody. Zaufanie wzrosło do 
stopnia, że cesarzewicz nawet z Avesnes do Mezióres po­
wrócił.“ Ze strony pruskiój zdaje się brała udział 
w tój walce tylko armia saskiego księcia następcy tro­
nu z pierwszym korpusem bawarskim, ponieważ o u- 
dziale 3 armii donoszą osobno dnia 1 września. Dnia osta­
tniego jest wedle naszyah raportów polem walki cała oko­
lica na okół Sódan. Bazeilles i la Chapelle były, jak się 
zdaje, kończynami glównój linii ataku. Na wzgórzach 
i zakryci, mając przed sobą dolinę małój rzeczki, mieli 
Francuzi tu pozycyą wyborną. Pozycya ta jednak leży 
już na prawym brz°gu Mozy i przemawia za tóm, że 
raporta pruskie w całój swój rozciągłości są prawdziwe, 
wedle których już dnia 31 zdobyto przejście. I kore­
spondent Pall Mail Gazette donosi jednakże, że się 
takowe odbyło dopiero dnia 1 września. Pisze on:

„O 5 godzinie z rana dnia 1 b. m. rozpoczęła się 
wzdłuż całój, całe sześć mil dlugiój linii straszna kano­
nada. Prusacy stali nieco po za Bazeilles, Franeuzi po 
za Sódan. Wojska księcia Fryderyka Karóla (zapewne 
saskiego księcia następcy tronu) jako tóż księcia na­
stępcy tronu walczyły przeciw większćj części kor­
pusu Mac Mahona. O 8 godzinie zaczęli pierwsi awan­
sować, przeszli dwa mesty na Mozie, przeciw którym 
strzelały kartaczownice, zmiatające całe pułki. Siły 
niemieckie były jednakowoż tak przeważające co do li­
czby, że po ciężkich stratach udało im się przejść przez 
rzekę. Zaczęli potćm otaczać zewsząd Sódan, podczas 
kiedy kawalerya francuska po za miastem, terenem gó­
rzystym ścieśniona w swych obrotach i pomiędzy 
ogniem krzyżowym artyleryi prawój i lewćj flanki za- 
czepionój pruskiój linii, ratować się musiała jak mogła. 
Mac Mahoń został ranny, nie opuścił jednak pobojo­
wiska.“

Indóp. belge donosi o przejściu przez most, o które 
się kuszono ze strony pruskiój, lecz które się nie udało. 
Czy to było 31 czy 1, jest niepewna:

„Jeden z jeńców w Namur opowiada, co następuje: 
Nigdy duch karności, stoiczna wytrwałość i odwaga 
w śmierci nie były większemi. Chodziło o to, by przejść 
przez Mozę po bardzo szerokim moście z drzewa, który

leżał wprawdzie pod opieką pruskich dział, lecz był tau, 
wystawiony na ogień francuskich kartaczownic. " pjg** 
szy oddział pruski wchodzi na most. Kartuezo'grać zaczynają. Prusacy jakby zmieceni, część^
wpada w rzekę. Natychmiast nadchodzi drugi od<ki,- 
którego ten sam los spotyka. Nie minęła i jedna 
nuta, a trzeci kusi się o przejście. Siedm razy pow, 
rza się toż samo, zawsze w najlepszym porządku i Ć 
straty czasu. Po siódmój próbie musiano zanieÂS 
przejścia. Lecz na moście leżeli kupami umarli i 1 
rający, woda Mozy zafarbowała się czerwono i truj’* 
z sobą unosiła.“ ***

Sprawozdawca Indépendance belge, który j •
2 września do Brukseli wrócił, podaje następujący 0?‘ 
przebiegu wypadków ostatnich:

„Bitwa pod Sódan rozpoczęła się dnia 1 wrzeg,: 
o 4 godzinie rano; Prusacy, w sile 240,000 żołnt»?l a 
rozpoczęli atak w Douzy. Mac-Mahon miał około llOjûfj’| Le 
wojska. Francuzi pozwolili się i tą znowu rażą naL. 
niespodzianie. Walka ożywioną była miaowicie pomii]*'
10 a 2 godziną. O godzinie 2 odcięte było lewe 6krç,‘ 
dło, któróm Failly dowodził, centrum i prawe skrsydj 
zaś odparte na Sódan. W korpusie odciętym pow-y ivi 
zamięszauie, a Francuzi wszelkich gatunków broni R 
kali na granicę belgijską, gdzie ich rozbrojono. Bit». ial 
pod Sódan, która dla Prusaków była tak stanowe,? de 
nie przyprawiła ich o tyle strat jak walki dwóch dl 
poprzednich. Pruska artylerya przyczyniła się praedu pri 
wszystkióm do iozstrzygnięeia dnia. Sprawozdawca sti 
na polu walki pod Givonne i La Moncelle. ZnuJ jal 
Prusacy byli już wszyscy prawie pochowani. Franca, do 
natomiast leżeli jeszcze. Jenerał de Failly zabity z, 
stał w tój samój chwili co jego adjutant, lecz nie fcs, 
żołnierzy francuskich, jak zrazu mówiono, lecz kui prs 
pruską armatuią. W nocy leżał jeszcze na pobojow^ sic 
prawą rękę miał urwaną, a odłam granatu przeszył a pis 
piersi. Sódan już wczoraj musiał się poddać, bo tsjŁ w 
do 10 godziny wieczorem pozostawiono mu czas z i 
kapitulacyi.“ nai

Jakiómbyło stanowisko pruskie i jak komendy bv| 
rozdzielone, o tóm nie ma jeszcze nic pewnego. ‘ 8ki

Z Poix, 2 września piszą do Indépendant! i 0 
belge: dzi

„Wiecie, że zabrani do niewoli przez naszą armi rai 
belgijską Francusi odprowadzeni zostali do Poix, b tał 
ztamtąd oficerów do Hasselt a żołnierzy przenieść do oboa i F 
pod Beverloo. Pierwszy pociąg wozowy przywiózł 18 
żuawów, turkosów, kirysyerów, artylerzystów, kawaleryi wy 
wszelkiego rodzaju, żołnierzy marynarskich, celnytj do 
strzelców, piechotę z pułków 1, 8, 27, 45, 56, 79 M ter 
Wszyscy prawie należeli do korpusu Faillyego, który twJ 
rzył lewe skrzydło. Nie długo potóm jirzybyło wozed się 
około 30 francuzkich oficerów, których jenerał Sap] żal 
z największą przyjął serdecznością; krótko potóm zjawi pa 
się tłum nieprzeliczony jeńców francuskich pod eskort po 
piechoty belgijskiój. Turkosy i żuawi tworzyli większo»! sai 
Lewe skrzydło pod Faillym gotowało właśnie śniadania 
gdy do parku artyleryi wpadła kula pruska armatni 
Żołnierze podążyli do karabinów, lecz nieprzyjaciel usta 
wił się był w lesie, podczas kiedy kartacze padały ■ 
szeregi francuskie; o 8 godzinie lewe skrzydło było ¡1 wc 
zwinięte i odparte ku granicy belgijskiój. Zołnieij a ■ 
francuscy prosili najpierw o papier, by pisać do swoi! ryi 
rodzin. Jeden z nich, Alzaczyk, któremu list napisałei pe 
donosił swój żonie, ,,„że ani cienia nie ma rany a pra śp 
tego uratował broń swoją i kartaczownicę,““ pod cza śp 
rozumiał swój młynek do kawy! O godzinie 61/, 
słano jeńców koleją dalój. Wszystkie przytomne osij do 
(Belgijczycy) miały odkryte głowy.“ ' z 1

Koelnische Ztg starała się zaprzeczyć pogło! 
kom, jakie rozszerzono o śmierci Faillyego. Różne w! 
mierze krążyły wersye. Korespondencya Etoile belj 
donosi, że jenerał Failly zabity został przez iołnien 
Wedle innój wersyi miał książę Magenty, rozgniewa! 
niezdatnością Faillyego, kazać go rozstrzelać. Mówi 
że Mac Mahoń został ranny, gdyż bez kapelusza i z o 
krytą piersią rzucił się pomiędzy walczących, by śmie 
znaleść.
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KAP1TULACYA W SEDAN.
(Dnia 2 września 1870.)

Echo du parlement podaje następująceszczegi 
o kapitulacyi w Sódan.

„Jeden z naszych redaktorów, wracający w t 
chwili z nad granicy, przynosi nam wiadomości nast 
pujące, które mieć będą na całą Europę rozgłos mii 
rzającego gromu.

Cesarz jest wzięty do niewoli, Mac-Maho 
zamknięty w Sódan, złożył broń z 80,000 to 
nierza.

Bitwa rozpoczęta wczoraj o godzinie 4 z rana pd 
murami Sódan, zawieszona była na chwilę o
2, aby zawrzeć o 3 z nową wściekłością i skofii 
się ostatecznie o godzinie 5. Mac-Mahon i armia J 
wparte były do Sódan, osaczone przez armią P»^ 
w sile 250,000 i bez możności trzymania się przez d* 
choćby dni w twierdy niedostatecznćj.

O godzinie 6 stawił się oficer z sztabu głównej 
francuskiego, jako parlamentarz w głównej kwaterf 
króla pruskiego celem zniesienia się co do warnnW 
kapitulacyi. Zadecydowano, że nie ma odpowiedni* 
kwalifikacyi do układania się o losie całój armii» 
mknigtój w fortecy. Oświadczono, że układy 
się toczyć tylko z jenerałem O’Reilly, komendant^ 
placu.

Wysłano więc tego. . 1
Za całą odpowiedź oświadczono jemu, że poniewi 

wszelka obrona w Sódan jest niemożliwą ze strony « 
mii francuskiój, żąda się jój poddania na łaskę lu° ®7 
łaskę. J

W owój chwili jeszcze nie było mowy o ce3;r 
o którego obecności w obozie francuskim nie wiedfli, 
i późnićj zganiono mocno parlamentarzowi zam’lcłf; 
tak ważnego szczegółu. .J

Nagle okrzyk niezmierny rozległ się po °w 
pruskim: „Der Kaiser ist da!“ Cesarz przybył.

Prawie równocześnie oddano królowi pruskie®0^ 
własnoręczny Napoleona III. W liście tym, którego 
ści dosłownćj nie jesteśmy naturalnie w stanie Py 
miało być wyraź'nóm: że „gdy me może zg»»4 
ctzftlp armii akłnda sznnrta w rpp.fi króla P‘
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czele swój armii, składa szpadę w ręce króla 
skiego.“ łC

Radość była niezmierna w armii pruskiój. 
rze rzucali broń i padali sobie w objęcia, uwa 
wojnę za skończoną. W kwadrans późnićj wsif 
kapele wojskowe pruskie grały. Niektóre zaczęły - 
nutę: „Partant pour la Syrie“ n nawet Marsylią 
lecz wysłano w prędce rozkaz zaprzestania tych P’_ 
aby armia pruska nie psuła swego tryumfu pot 
jakoby urągała nieszczęściu zwyciężonych.

Hrabiego Bismarcka otaczano zewsząd z ży 
wyrazami powinszować. Odpowiadał na to: i, ( 
wie, nie mnie się należy zasługa powodzeń w tćj 
nie. Udajcie się do króla, do Moltkego. Ja 
nie zrobiłem“... f„A jednak“ rzekł, poprawiają0
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^jelako jedne zrobiłem. Przyczyniłem się do tego, że 

Jjństff» południowych Niemiec dopomogły nam potę- 
¡[,¿01 swćm współdziałaniem i im to, dzielnym Bawa- 
joiD i Wyrtembergczykom zawdzięczamy ten oto dzień

Wiadomą jest rzeczywiście, że głównie armie państw 
południowych rozstrzygły losy walki czwartkowej. 
r Cała ludność Sedanu zalegała mury miasta od 
chwili, gdy zamilkł ogień i przypatrywała się ogromnij 
grfflii niemieckiój, tak jakby się była przypatrywała 
firyczajnym manewrom.

1 Cesarza znaleziono w Vendresse.
Nazajutrz rano, w piątek, udał się do glównćj kwa­

dry króla pruskiego nie jako jeniec, lecz jakby w go- 
ScinS-

Napoleon III siedział w karecie, towarzyszyło mu 
fcilku jenerałów, pośród których spostrzeżono jenerałów 
Lebrun i Feliksa Douai.

Dwóch ułanów tylko jechało przed karetą; ta zaś 
była otoczona jedynie pikerami cesarskimi w liberyi zie­
loni] z złotem. Napoleon III był bardzo spokojny. Pa­
lił cygareto. Trudno pojąć, dla czego żaden jeszcze te­
legram o tych niezmiernych wypadkach nas nie doszedł. 
Tłómaczy się to tćm jedynie, że sztab główny pruski 
latrzymał dla siebie wojskowy telegraf, aby pierwsze 
depesze do Berlina przesłać.

Jedyny jenerał Sheridan, który towarzyszył armii 
pruskićj, odebrał upoważnienie wysłania depeszy do 
Stanów Zjednoczonych, ponieważ hrabiemu Bismarckowi 
jależało na tćm, aby tam doszła jak najprędzćj ta wia­
domość ogromućj wagi.

Ostatni pociąg z Arion, przybyły wczoraj do Bru­
kseli z żołnierzami francuskimi, wziętymi do niewoli 
przez belgijskie wojsko, jeszcze nam inne przyniósł 
szczegóły: Zwycięztwo pruskie pod murami Sedanu przy­
pisywano szybkości obrotów księcia następcy tronu, 
w skutek którćj mógł rzucić się o godzinie «zwartćj 
i rana na tylne straże armii francuskićj. „Był to znów 
napad z nienacka“, mówili żołnierze francuscy.

Rozeszła się tćż pogłoska między wojskiem pru- 
skićm, że ogromny orszak cesarza, który go otaczał 
i obowiązek dbania o jego pewność osobistą, sprowa­
dziły zgubną żmudę w ruchach armii francuskićj i pa­
raliżowały dyspozycye Mac Mahona, które miały być 
tok doskonałe, że wywołały podziw jenerałów pruskich 
i powinny były zapewnić zwycięztwo broni francuskićj.

Jeńcy francuscy, zabrani przez wojsko belgijskie, 
wysiedli z pociągu w Namur. Mają oni byt: skierowani 
do obozu pod Beverloo, jeńcy zaś pruscy mają być in­
ternowani w Bruges.

Wiadomość o wzięciu do niewoli cesarza rozniosła 
się po wszystkich stacyach kolei żelaznćj i ludność zdą­
żała, aby brać udział w tćm widowisku. Okrzyki sym- 
patyi witały wszędzie żołnierzy francuskich, którzy 
pomimo bohaterskich walk nie zdołali uratować ce­
sarstwa.“

PRUSY.
* Berlin, 6 września. Jćj król. Mość odwiedziła 

wczoraj niemiecki komitet centralny, szpital Augusty 
a wieczorem była na posiedzeniu królewskiego komisa- 
ryatu w izbie panów a nareszcie przyjmowała nadka- 
pelmistrza Tauberta i zarządy berlińskich stowarzyszeń 
śpiewaków po wykonanych przez nie przed pałacem 
śpiewaeh patryotycznycb.

Jćj król. Wysokość księżna Ludwika udała się dziś 
do Erdmannsdorf, pożegnawszy się wczoraj wieczorem 
z Najjaśniejszą Panią.

Major i dowódzca batalionu fizylierskiego pułku ce­
sarza Franciszka Wittieh umarł tych dni w la­
zarecie w Pont-à-Mousson z ran ciężkich, jakie otrzy­
mał pod St. Privat.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 5 września. Wrażenia, jakie katastrofa 

pod Sedan zrobiła w wszystkich kołach tutejszych, opi­
sać nie podobna. W obec nićj tracą na znaczeniu wszy­
stkie inne wiadomości, a nikt jeszcze nie może odmie­
rzyć wpływu, jaki zwrot ten we wszystkich niezawodnie 
wywrze kierunkach. Co się tyczy tutejszego położenia 
wewnętrznego, to zebranie się rady państwa odroczone 
zostało na dzień 15 września. Odroczenie to nastąpiło 
ze względu na Czechy i Tyrol, gdzie sejm krajowy zdaje 
się wyczekiwać hasła z Pragi. Czy zaś do 15 mb. stó- 
sunki w Pradze zdeklarują się tak dalece, aby rada 
państwa mogła się zebrać w tym dniu, jest więcćj niż wąt- 
pliwćm. Według zgodnych doniesień bowiem z Pragi nie 
toczą się już nawet dalsze pozasejmewe umowy ugo- 
dne a to w skutek prawdopodobnćj ich bezskuteczno­
ści. To jedno cechuje dostatecznie położenie w Cze­
chach.

Mniejszość niemiecka w sejmie czeskim zamierza 
podać także adres jako odpowiedź na mesaż cesarski, 
którego jednak sejm naturalnie nie przyjmie. Mimo to 
nie mają wedle zaręczenia tutejszego korespondenta 
augsburgskićj Allgemeine Ztg szanse stronnictwa 
konstytucyjnego być tak niepomyślne. Wedle niego bo­
wiem posunięto się może nieco za daleko w uprzejmo­
ści dla Czechów a to w optymistycznćm oczywiście ocze­
kiwaniu, że to,doprowadzi do pojednania ; lecz przy tćm wszy- 
8tkićm stoi stronnictwo niemieckie przy konstytucyi 
» jeżeli Czesi spodziewają się znaleść poparcie swćj 
radowi wrogićj opozycyi w tutejszych kołach rządo­
wych, to może się i przeliczą, bo droga rozwiązania 
sejmu stoi jeszcze otworem. Stronnictwo pewne pra­
cuje tćż nad tćm, aby wybory do delegacyi poruczono 
sejmom krajowym a dziennik pewien morawski donosi 
już nawet, że kanclerz państwa i koła blisko niego sto­
lce patronizują myśl: aby przy naglącćj konieczności 
Powołania delegacji przyznano na ten raz jeden wyjąt­
kowo sejmowi czeskiemu bezpośrednie do delegacyi wy­
bory. Wiadomości tćj zaprzeczono już jednak z strony 
Półurzędowćj stanowczo.
. Jak z Pragi do Wanderera donoszą, uciekło 30 
Jeńców francuskich z fortecy Nyssy i przekroczyło gra- 
®icę austryacko-czeską.

FRANCYA.
9 Wyjmujemy z Liberté następujący opis wy- 

P»dków sobotnich w Paryżu:
„Oświadczenie uczynione ciału prawodawczemu 

Przez ministra wojny, powtórzone przez wszystkie dzien- 
°iki, obiega w okamgnieniu cały Paryż. Grupy ludzi, 
Już znaczne w ciągu nocy, stają się ogromneroi od go­
dziny 8 z rana.

Tłum złożony z pewnością z kilku tysięcy osób, 
przepływa plac nowćj opery i porusza się ku Luwrowi 
ulicą, de la Paix. Wiadomą już było rzeczą, że dawniej- 
82y gmach ministerstwa stanu stał się teraz rezyden-

gubernatora Paryża.
Z okrzykami : „Niech źyje Trochu 1 “ łączą się inne: 

i,Broni! Detronizacyal“
Po kilku chwilach oczekiwania jenerał ukazuje się 

w obec tłumu.
„Wiadomości! Detronizacyal

„„Panowie, nie mam innych wiadomości, prócz tyah, 
które wam już znane 1“

„Detronizacyal“
„„Co do tego, czego odemnie wymagacie, nie mam 

żadnćj władzy, aby to wykonać. Izba tylko jedna może 
rozstrzygać o losach kraju. Mojćm zadaniem jedynćra 
jest hronieuie Paryża i to wykonywać będę aż dt) 
śmierci.“ “

„Niech żyje Trochu! Do izbl do izbl!“
I tłum cały się porusza.
Kilka głosów podnosi okrzyk: „Niech żyje rzeczpo­

spolita!“ lecz cały tłum odpowiada okrzykiem: „Niech 
żyje Francja! do izbl“

W tym samym czasie inne tłumy mijają bulwary 
w przeciwnym kierunku.

Około godziny 9 jedna z takich band również się 
udaje przed Luwr, odbiera tę samą odpowiedź od je­
nerała i wraca ku ciału prawodawczemu.

O godzinie 10 trzecia grupa porusza się w kierunku 
kośeioła św. Magdaleny. Liczy ona z jakie dwa ty­
siące ludzi. Nie wydaje żadnego okrzyku. Milczenie 
zupełne.

„Dokąd idziecie“, pyta się ktoś z trotoaru, nieda­
leko Grand-Hôtel.

„Tam, gdzie nas obowiązek wzywa“, odpowiadają 
idący w pierwszych szeregach jedno zgodnie.

O godzinie 10 więcćj niż dziesięć tysięcy ludu 
zgromadziło się przed oknami ciała prawodawczego. 
Rozchodzą sie pogłoski, że ministrowie złożyli radę, że 
cesarzowa zrzekła się swćj władzy, że ofiarowano 
Thiersowi prezydenturę w komitecie obrony.

Pan Gambetta, obecny wtenczas w pałacu Bour­
bon, przemawia do tłumu; napomina do spokoju, do 
godności.

Okrzyki: „niech żyje Gambetta!“ „Nie, Panowie, 
niech żyje Francyal“ „Niech żyje rzeczpospolita 1“

„Niech żyje Francya, mówię wam, panowie. Poło­
żenie jest przerażające. Izba powinna obradować w wol­
ności. Rozejdźcie się, zaklinam v.as. Zwołane jest wła­
śnie posiedzenie nadzwyczajne.“

Tłnmy się rozchodzą a w chwilę potćm chodniki 
przed ciałem prawodawczćm obsadzone są podwójnym 
szeregiem policyi mięjskićj. Pozostało tylko kilka set 
osób. Lecz w tymże czasie inne tłumy zbliżały się 
bulwarami, rosnąc co chwila przez przyłączanie się pu­
bliczności z kawiarń.

Nio daleko gimnazyum zaatakował oddział sierżan­
tów miejskich to zbiegowisko i dał kilka strzałów, 
w skutek których kilku zostało rannych. Po kilku 
szarżach tłumy rozproszono zupełnie.

Około północy kilkaset ludzi przysłuchiwało się przed 
pomieszkaniem mera z ulicy Drouot odczytywaniu pro- 
klainacyi ministrów. Przy słowach: „czterdzieści ty­
sięcy żołnierza wziętych do niewoli“, wydobył się 
ogromny okrzyk rozpaczy z wszystkich piersi.

„Jenerał Wimpffen podpisał kapitulacją“, czytał 
dalćj mówca.

„„Nikczemny! Podły 1““ zawyły tłumy.
„Cesarz wzięty do niewoli.“
Wtenczas powstaje dziwne poruszenie; w miejsce 

boleści następują żywe oznaki radości. Przyklaskują, 
tupają, zapomnieli prawie już o nieszczęściach, jakie 
dotknęły Francyą. Ledwo, że zgromadzenie słucha re­
szty. Tylko odwołanie się do patryotyzmu znajduje je­
szcze echo.

„Tak, tak, zemsta, niech żyje Francya, do bronili“
Najzagorzalsi chcą zbudzić Paryż, uderzyć w dzwo­

ny na gwałt, strzelać z dział alarmowych. Inni wnoszą 
o udanie się masami do ciała prawodawczego. Górę 
biorą rady rozsądniejsze. Zresztą ulice i przystęp do 
izby zajęte są milieyą i dragonami. Nie przepuszczają 
już mostem de la Concorde.

Powoli, lud się rozchodzi. O godzinie pierwszćj 
w nocy zaległa cisza bulwary. Tu i owdzie pokaiują 
się gromadki spokojne.“

Ten sam dziennik streszcza w następujący sposób 
nocne posiedzenie ciała prawodawczego:

„Około północy tłumy ludu obiegły ciało prawo­
dawcze. Deputowani zbierają się w wielkićj li­
czbie. Pogłoska się rozchodzi, że izba zawiązała się 
w tajny komitet. Lecz się to nie potwierdza. Odby­
wają się narady w różnych biurach lecz w charakterze 
prywatnym i poufnym. Pan Emil Girardin przechadza 
się po sali de la Paix; otaczany jest z wszeeh stron.

O północy nadchodzi jenerał Palikao, powołany na­
gląco w chwili, gdy się miał kłaść do łóżka.

O pierwszćj minut 15 pan Schneider przybywa na 
salę. Zauważają, że prezyduje bez wielkićj wstęgi legii 
honorowćj. Trybuny są opróżnione; również i sala, słabo 
oświecona w sposób oświetlania teraźniejszych teatrów, 
dłuższy czas jest próżnią.

Jenerał Palikao wchodzi jeden z pierwszych. Za 
nim wstępuje cała prawica, która sią właśnie zebrała, 
aby uradzić środki, jakich s ę chwycić. Ławy lewicy na­
pełniają się szybko. Pan Thiers jest na swćm stanowi­
sku. Po jego prawćj stronie oczy zwraeają się na p. 
Granier de Cassagoac. Nieobecność p. Jubinal po raz 
pierwszy zwraca na się uwagę. Dwie tylko panie są na 
trybunach ; jedną z nich jest pani Ordinaire.

Pan Schneider, blady i widocznie zmieszany, podno­
si się i wygłasza z wysileniem, pośród głębokićj ciszy, 
następujące wyrazy, napisane ołówkiem na ćwiartce 
papieru:

„Panowie deputowani, wiadomość ważną, bolesną 
przyniesiono mi wieczorem. Zwołałem w tćj cbwili 
izbę, jak to było mym obowiązkiem w obec nićj, w obec 
narodu. Postąpiłem zresztą w tćm w myśl wielu z na­
szych kolegów. Nie mam w obec tych wypadków uro­
czystych innćj odpowiedzialności nad tę, żem się czuł 
w obowiązku powołania was, panowie.

Oddaję głos panu ministrowi wojny ku uzupełnie­
niu oświadczenia, jakie zdał na posiedzeniu rannćm.“

Głębokie milczenie towarzyczy tym Błowom. Jene­
rał Palikao wstępuje na mównicę.

Pan minister wojny: „Panowie deputowani, mam 
bolesne zadanie oświadczyć wam to, czego się powin­
niście domyślać wszyscy po wyrazach, któreście usły­
szeli z ust mych dzisiaj rano. Te wiadomości półofi- 
cyalne stały się całkićm oficyalnemi. Po trzechdniowych 
walkach bohaterskich wojska nasze wparte zostały do 
Sedan, gdzie otoczyły je siły tak przeważne, że zmu­
szone były do kapitulowania.

Cesarz wzięty do niewoli.
Jest dla nas niepodobieństwem (a mówię tu o nas 

ministrach) powziąść postanowienie bezpośrednie, ponie­
waż nie mieliśmy nawet czasu do porozumienia się.

Wnoszę więc do izby o odroczenie posiedzenia do 
jutra.“

Marszałek. „Wnoszę, aby się izba zebrała jutro 
w południe.“

Pan Gambetta. „Pozwólcie panowie“.
Marszałek. „W położeniu nieszczęśliwćm, wy- 

jątkowćm, w jakićm się znajdujemy, ciążą ważne obo­
wiązki na nas, i powinniśmy je spełnić w całóm zna­
czeniu. Zdaje mi się zresztą, że kilka chwil rozwagi

będzie nam potrzebnych. Nie żądam od izby, aby gło­
sowała nad wnioskiem.

„„Tak, tak!““ „„Nie, niel““
P. Jules Favre. „Proszę o głos“.
Marszałek. „Głos ma pan Jules Favre“.
Jules Favre. „Jeśli izba jest zdania, że w po­

łożeniu nieszczęśliwćm, w jakićm się kraj znajduje, 
winna jest odroczyć posiedzenie swe do jutra, to ja 
z mćj strony nie mam nic tenu do zarzucenia.

Lecz ponieważ winniśmy wywołać wśród tego za­
wieszenia władzy środki odpowiednie, aby zapewnić do­
bro ojczyczuy, żądamy od izby, aby złożyła na biurze 
wniosek następujący, do którego nie dodam ani słowa.

Wniosek o detronizacją.
Ar. 1. Ludwik Napoleon i dynaatya jego pozba­

wiają się władzy, jaką lin nadała konstytucja.
Art. 2. Wysadzi się komisya z ... członków (izba 

sama oznaczy ich liczbę), którćj zadaniem będzie pro­
wadzenie dalsze obrony aż do ostateczności i wypędze­
nie nieprzyjaciela.

Art. 3. Pan jenerał Trochu utrzymuje się w swćm 
stanowisku jako jeneralny gubernator Paryża.

Nie dodaję nic, Panowie i przedkładam te wyrazy 
waszym mądrym rozmyślaniom.“

Izba rozeszła się wśród milczenia lodowatego. Wnio­
sek o detronizacją nie wywołał ani jednego głosu na­
gany, ani jednego zaprzeczenia.

O 2 godzinie rano izba była obsidzoua wojskiem, 
szwadron dragonów ustawiony był na moście de la Con­
corde. Tłumy częściowo się rozproczyły. Kilku depu­
towanych prawicy zebrało się dla narady i opuściło ciało 
prawodawcze dopiero pôzûu w nocy.

Telegramy.
Drezno, 6 września. Według Dresdner Jour­

nal poniósł korpus 12 w walkach od 29 sierpnia do 
I września następujące straty w oficerach : 2 oficerów szta­
bowych jest zabitych, dalćj 5 kapitanów, 7 poruczników, 
3 wicefeldweblów; rannych (5 oficerów sztabowych, 11 
pułkowników, 18 poruczników, 5 chorążych i 12 wice- 
teldweblów.

Karlsruhe, 6 września. Do Karlsruher Ztg do­
noszą z Schiltingheim, że odkryto i zniszczono pod­
ziemną telegraficzną komunikacją pomiędzy Strassbur- 
giem a Metz.

Stuttgart, 6 września. Jak słychać, mają z zabra­
nych do niewoli pod Sćdan jeńców francuskich, 4000 
przewieść do Wyrtembergii.

Stuttgart, 6 września. Według doniesienia do król, 
wyrtembergskiego ministerstwa wojny znajdowała się 
wyrtembergska dywizya w bitwie pod Sćdan dnia 1 
września na lewćm skrzydle ku Mezières, na północ 
wzdłuż Mozy, użytą jednak była tylko przeciw wy­
cieczce Francuzów z Mezières i kilku tylko miała ran­
nych. Artyleryą wyrtembergską wezwano wieczorem do 
bombardowania Sedanu; krótko jednak po rozpoczęciu 
bombardowania zaprzestano ognia w skutek zawiązanych 
układów.

Monachium, 6 września. Wedle nadesłanych do mi­
nisterstwa wojny raportów telegraficznych brał 1 ba­
warski korpus armii (von der Tann) dnia 30 sierpnia 
udział w potyczce pod Beaumont i Ronconrt, dnia 31 
sierpnia pod Barzeilles a dnia 1 września w bitwie wal- 
nćj pod Sedan, przyczćm zdobył 2 orły i 3 działa jako 
tćż wiele jeńców. JKról Mość król Wilhelm chwalił 
w liście do królowy nadzwyczajne wysilenia wojska ba­
warskiego w ostatnich bitwach. Straty w porównaniu 
z franeuskiemi mają być bardzo małe. Dalszych szcze­
gółów podać jeszcze nie można.

Wiedeń, 6 września. W obec oświadczenia Bre« 
slauer Ztg: że Austrya musi widoeznie mieć na celu 
propozycye pokojowe, które tylko gwałtem narzucone być 
mogą, zauważa Wiener Abendpost: Austrya ani nie 
uczyniła przystąpienia swego do proponowanćj przez 
Anglią ligi państw neutralnych zależnćm od warun­
ku, by państwa neutralne miały równocześnie przy­
gotowane środki materyalne do pośrednictwa, ani tćż nie 
wniosła o takie przygotowanie. Austrya postawiła jedy­
nie warunek, aby żadna nie została podjętą medyaeya 
izolowana. W tćm nie można w żaden sposób upatry­
wać skłaniania się Austryi ku ewentualnym propozycjom 
pokojowym, jakie tylko gwałtem narzucone być mogą.

St. Barbe, 5 września. Dowódzca 1 korpusu armii, 
jenerał kawaleryi Manteuffel wydał dnia 1 września na­
stępujący rozkaz dzienny : „Korpusowi armii i dywizyi 
rezerwowćj oświadczam uznanie moje i podziękowanie 
za waleczność, z jaką wczoraj i dziś armią marszałka 
Bazaine odparły i cieszę się, iż mogę oznajmić, że Je­
go Król. Wysokość książę Fryderyk Karól złożył mi 
wysokie swe życzenia z powodu powodzeń odniesionych 
i rozkazał mi, abym walecznym wojownikom 1 korpusu 
armii wyraził jego radość i uznanie z powodu pięknego 
zwycięztwa.“

Paryż, 5 sierpnia. (Drogą pośrednią). Minister 
spraw wewnętrznych ogłasza, że pruscy harcownicy uka­
zali się w Fîmes (pomiędzy Reims a Soissons). — Kor­
pus jenerała Vinoy cofa się ku Laon.

Paryż, 6 września. (Drogą pośrednią.) Jo urn a 
officiel ogłasza proklamacyą rządu prowizorycznego 
do armii, która oświadcza, że Fraucya przez usunięcie 
dynastyi, na którćj ciąży wina jćj nieszczęścia, wyko­
nuje wielki akt sprawiedliwości jako tćż środek potrze­
bny dla jćj zbawienia. By się ocalić, potrzebowała Fran­
cya znaleść tylko znowu siebie samą i myśleć o dwóch 
tylko rzeczach, o bwćj odwadze, która jest niezwycię­
żoną, i o waszćm męztwie bohaterskićm, które nie ma 
równego sobie. Nie jesteśmy rządem pewnego stronni­
ctwa, lecz rządem narodowćj obrony; mamy jeden tylko 
cel ostateczny, jednę tylko wolę, zbawienie ojczyzny, 
osiągnięte przez wojsko i lud. — Dekret znosi stempel 
dzienników i innych publikacyi, wszystkich urzędników 
publicznych zwolniono z przysięgi. Przysięga polityczna 
zniesiona. Francuzcy ambasadorowie w Londynie, Wie­
dniu i Petersburgu odwołani. — Każdy Niemiec, nie 
opatrzony w szczegółowe pozwolenie pobytu, winien w 24 
godzinach opuścić departamenta Seine i Oise, inaczćj 
ulegnie sądowi doraźnemu. — Journal officiel 
ogłasza dalćj nominacye nowych prefektów. — Nieprzy­
jaciel zbliża się coraz bardzićj do Paryża. —• Okólnik 
Gambetty oświadcza: Nowa nasza rzeczpospolita jest 
rządem, który obrał sobie za zadanie obronę ojczyzny, 
walkę na śmierć lub życie z obcymi napastnikami i 
który nic nie ma do czynienia z wewnętrznemi rozter­
kami i drobnemi swarami stronnictw.

j Londyn, 6 września. Ludwik Blanc odjechał wczo­
raj do Paryża.

Bruksela, 6 września. Poczta paryska dziś nie 
przybyła. Jak tu dotąd donoszą, miała się pruska ka- 
walerya ukazać pod Valenciennes.
¿¡2 Bruksela, 6 września. Indépendance belge 
donosi z Tergnier, że rząd republikański wydał rozkaz, 
aby wszystkie wojska cofnęły się na Paryż. Prokiama- 
cya rzeczypospolitćj miała na oficerów zrobić upokarza­
jące wrażenie, ponieważ obawiają się ogólaego nieukon-

tentowania w armii. Tatejsze dzienniki dowiadują się 
dalćj, te Prusacy weszli do Reims, i że bombardowanie 
Montmedy wczoraj się zaczęło.

Dziennik urzę-

•ziwmrta»«»——iiHwzwiimiin in, i
Ostatnie telegramy.

Bruksela, 7 września. Kapitulacya sedań- 
ska pomiędzy jenerałami Moitkem a Wimpffenem 

i postanawia, że wszyscy jenerałowie, oficerowie i u- 
rzędnicy mający rangę oficerską otrzymają wol­
ność, skoro dadzą piśmiennie słowo honoru, że aż 
do ukończenia wojny obecnéj walczyć już nie będą 
i w żaden sposób szkodzić interesowi Niemiec. 
Broń wszelka, materyały wojenne, chorągwie, orły, 
działa i amiinicya oddane będą komisyi niemie- 
ckiéj. Oficerowie, co nie dadzą słowa honoru jako
tćż żołnierze będą rozbrojeni.

Bruksela, 7 września. Indépendance 
belge donosi: Cesarzowa Eugenia znajduje się 
w zamku Meysse pod Brukselą u familii Hagvorst. 
— Powtarzają wiadomość, że książęta orleańscy, 
z wyjątkiem hr. Paryża, który pozostaje w Lon­
dynie, udali się do Francyi.

Londyn, 7 września. Cesarzewicz znajdu­
je się w Hastings. — Gladstone, Granville, Gra- 
mont, Lavalette i Persigny są tu. — Times ra­
dzi Francuzom, aby zrzekli się Alzacyi i Lota­
ryngii.

Petersburg, 7 września, 
dowy pisze : Gabinet cesarski oświadcza urzę- 
downie: Pomoc jego zapewniona każdemu usiło­
waniu, by wojnę zlokalizować i skrócić i sprowa­
dzić sprawiedliwy i trwały pokój. Współdziałanie 
więc jego popierać będzie usiłowauia mocarstw 
neutralnych, ku temu celowi zwrócone. Dziennik 
zaręcza jednak, że rząd cesarski nie dopuści ża­
dnćj przeszkody, któraby mu przeszkadzała w wol­
ności akcyi.

Paryż, 7 września. Proklamacya jenerała 
Trochu donosi, że nieprzyjaciel jest w pochodzie 
na Paryż. Obrona stolicy zapewniona; dla obro­
ny sąsiednich departamentów nakazano, co po­
trzeba. Nieprzyjaciel nie dotarł jeszcze do Laon. 
Korpus jenerała Vinoy przybył częściowo do 
Paryża koleją. Ze strony kolei północnej zebra­
ny cały materyał powozowy, aby przewieść resztę 
korpusu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 6 września. Według nowszych doniesień

przydzielony został, jak się dowiaduje tutejsza Ostdeutsche Ztg, 
Jenerał Steinmetz do kwatery głównej, ponieważ nowe sformowa­
nie armii wymagało podziału korpusów, jakiemi dowodził. Te­
muż dziennikowi donoszą jeszcze, że korpus westfalski i nadreń- 
ski nie mogły się wżyć w nieco za surową karność starego jene­
rała i że popularność jego znaczny szwank przez to poniosła.

— * W uzupełnieniu podanych w artykule wstępnym fak­
tów gwałtu, powtarzamy, co nas z bardzo wiarogodnego źródła 
dochodzi. Otóż panią Mikołajową Radońską, mieszkającą przy 
ulicy Strzeleckiéj, zbudził w zeszłą sobotę o godzinie 10 właści­
ciel domu, dziś pod chorągwią się znajdujący oficer landwery 
pan Z., z dobytą szpadą, wzywając ją do oświetlenia mieszkania 
i grożąc zdemolowaniem jéj pokoi przez żołnierzy. Pani Radoń- 
ska naturalnie uległa przemocy, jednakże ezyn tego bohatera po­
dany został prokuratorowi królewskiemu. Świadków tego zajścia 
nam wymieniono.

— * W tym samym przedmiocie odbieramy od p. hrabiego 
Szółdrskiego doniesienie następujące:

Terroryzm pospólstwa rozpasanego nie oszczędza ani płci, 
ani wieku, widząc, iż mu tyle po miasteczkach bezkarnie ucho­
dzi. Mieliśmy tego świeżo przykład w Zdunach, miasteczku w 
krotoszyńskim powiecie, w któróm ludność niemiecka przeważa. 
Egzystuje tamże dom chorych i sierot pod opieką sióstr ś. Win­
centego, zamieszkały obecnie przez 14 drobnych sierot i dwie 
Siostry Miłosierdzia, gdyż reszta na plac boju dla pielęgnowania 
rannych się udała. Otóż tenże dom dnia 3 września późno wie­
czorem, pod pozorem, iż nie był iluminowany, motłoch uliczny 
otoczył, strzelał nań z strzelb, wyłamał okiennice, wytłukł szyby 
i rzucał na Siostry wielkiemi kamieniami, nareszcie usiłował zni­
szczyć kaplicę, w czóm mu jedynie żelazne okiennice były prze­
szkodą. Skarga do władz podana, spodziewać się należy, iż rząd 
uzna, zkąd wybryki pochodzą i tamę nadużyciom położy.

Włodzimierz Szółdrski.
— * Ostd. Ztg podaje z listu prywatnego, wystósowanego 

tu dotąd z Antilly pod dniem 3 m. b., wiadomość o poległych 
i rannych oficerach 19 (poznańskiego) pułku landwery w bitwie 
pod Metz. Według tego padli: właściciel dóbr Tietze z Klesz­
czewa, sędzia powiatowy Hartog z Wrześni, sędzia powiatowy 
Wiebmer z Międzychodu; rannymi są: sędzia powiatowy Orlo- 
vi us ciężko, kapitan Mulski lekko. Ostatni znajduje się już 
w podróży na granicę. Pod Sédan padł według tegoż dziennika 
syn jenerała Klrchbacha, porucznik 1 pułku gwardyi a major 
Breuer lekko jest ranny.

— * Korpus V był pod Sedan znowu w ogniu. Straty 
jego mają być anaczne, lubo doniesienia o nich dotychczasowe 
są może przesadzone. Donoszą zaś pomiędzy innemi, że pułk 6 
przez jednego tylko oficera (porucznika Chappuis) wyprowadzony 
został z oguia.

— * Liczba Jeńców, jacy umieszczeni być mają w tutej- 
szćj fortecy, dojść ma do wysokości 5500. Takowi przybyć mają 
w dniach najbliższych a być umieszczeni w obozie namiotowym 
na esplanadzie.

— * Wczoraj utworzono obóz barakowy na tutejszćm 
dworcu dla przejeżdżających rannych. Dozór nad nim poruczono 
pomocnikowi lazaretowemu, któremu przydano do pomocy podo­
ficera i 3 żołnierzy.

— * Zapalająoych latarnie gazowe po ulicach, których 
jest 15, także umundurowano teraz. Noszą zaś czapkę grana­
tową z przodu z napisem: „S.t&dtische Gasanstalt“ i bluzę 
zieloną.

— ♦ Powtórzona przez nas wczoraj za Ostddeutsche 
Ztg wiadomość o przeznaczeniu domu karnego rawickiego na 
pomieszczenie zbrodniarzy z pobojowisk, nie potwierdziła się 
wedle tegoż dziennika, bo posłano tylko pewną ilość odsiadują­
cych w Rawiu karę do Owińsk, by ich zatrudnić przy budowie 
tamtejszego prowincjonalnego gmáchu dla obłąkanych

—• * W Oraaienbnrgu, dalćj w Dreźnie, Stralsundzie 
i Saargemiind wybuchła zaraza na bydło. Wszędzie, jak się 
samo przez gię rozumie, zarządzono natychmiast potrzebne kreki, 
by zapobiedz dalszemu szerzeniu się zarazy.

— * Kasa pożyczkowa zniżyła stopę procentową od 
lombardów, wynoszącą z razu 9 procent, z dniem 19 sierpnia na 
7, a od poniedziałku dnia 5 b. m. na 6 procent.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 8 września Na­
rodzenie Najśw. Maryi Panny; w kalendarzu słowiańskim 
Radosławy. Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zachód 
o godzinie 6 minut 29.

Dnia 8 września 1414 r. zdobycie na Krzyżakach Dzierz­
gonia. — 1514 pobicie Moskwy nad Kropiwną. — 1533 śmierć 
Macieja Mieohowity dziejopisarzu, — 1717 Matka Boska w Czę­
stochowie królową Polski koronowana — 1831 Moskale wchodzą 
do Warszawy.

Pojutrze, w piątek dnia 9 września Gorgoniusza; w ka­
lendarzu słowiańskim Sobiebóra. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 26, zachód o godzinie 6 minut 27.

Dnia 9 września 1596 roku śmierć królowćj Anny. — 1678 
pobicie Tatarów pod Podhajcami. — 1733 Stanisław Leszczyński 
przybywa do Warszawy.

(ł) Z ftroilzlsha, 3 września. (Sprawy dzienne.) 
Od czasu przesiedlenia się dotychczasowego waszego (ł) kore­
spondenta z Grodziska do Poznania, nie można się było spotkać 
w Dzienniku waszym z żadnem prawie doniesieniem z Grodzi­
ska, téj starożytnej dawniejszej siedziby wygasłej familii Opaleń- 
skich, któréj ostatnim potomkiem był Wojciech Opaleński, woje- 

i woda sieradzki. A ponieważ nikt i posiadających większą zdoi-
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ność we władaniu piórem i językiem odemnie nie chciał go za­
stąpić, pozwólcie, iż się odważę udzielić wam od czasu do czasu 
pod oznaką, waszego dawniejszego korespondenta z Grodziska 
niektórych wiadomości z naszój mieściny.

W tójże naszój zwykle spokojnój mieścinie odbył się w dniu 
30 sierpnia roczniotarg, który o teraźniejszój porze do najkorzy­
stniejszego i najiicznićj zwiedzanego bywał policzany, tą rażą je­
dnakowoż w skutek deszczu i niepogody nader licho przez oko­
liczną ludność został zwiedzony a najgłówniejszą przyczyną tego 
niepomyślnego dla przemysłowców i handlarzy roczniotargu, na 
którym ciż ani kosztów podróży nie zebrali, jest obecna wojna. 
Skutki jój wszędzie dają się we znaki. Gospodarstwa .chłopskie 
w okolicznych wsiach przez młodszych teraz do armii, zaciągnię­
tych gospodarzy a landwerzystów zarządzane, stoją dziś poczęści 
pustkami, pozostałe żony z dziećmi ledwie zdołały uchronić szczu­
płe tegoroczne zbiory, które przez ulewy trwające od dnia 16 
do 31 sierpnia prawie nieustannie, znakomicie uszkodzone zo­
stały; pasza dla bydła na zimę rowiększój części ucierpiała i dli 
tego obawiać się należy, że niejeden Chłopek gospodarz lichota, 
powróciwszy z wojenki, ze swojego dobytku w inwentarzu w zi­
mowej pprze w skutek niezdrowój i zepsutćj paszy straty ponieść 
będzie musiał. — Ale na cóż nam w teraźniejszych ezasach la­
menty, przyjdzie czas, to będzie i aa wszystko rada, powtarzają 
niektórzy, choeiaż zdanie to praktycznóm mi się być nie widzi.

Wiadomości o zwycięstwach przez armie prusko-niemieckie 
nad Francuzami odniesionych regularnie już na drugi dzień po 
stoczonych walkach dotyczącemi telegramami poczęści drukowa- 
nemi przez przylepianie na niektórych demach i przez regularne 
przylepianie na budynku pocztowym do naszój doehodzą wiado­
mości i wywołują ruch i entuzjazm pomiędzy publicznością nie­
miecką nie do opisania. Największą radość i ukontentowanie 
sprawiły dzisiejsze telegramy o pobiciu armii księcia marszałka 
Mac Mahona, kapitulacya tójże arinii pod Sćdau a nareszcie pod­
danie się cesarza Napoleona do dyspozycji króla Wilhelma. 
W skutek odehranój w dniu dzisiejszym wiadomości o wypadkach 
pod Sśdan, które ogólnie u nas połicsają do najświetniejszych 
w obecuój wojnie, nakazaną została, jak słyszę Cd wiarogo- 
dnych osób, powszechna iluminacja. Chociaż nie jest mojóm upo­
dobaniem, iluminacyom podobnym się przypatrywać, to jednako­
woż obudziła się w dniu dzisiejszym moja ciekawość do tego sto­
pnia, iż zmieniłem moją zasadę i przeszedłem się przez miasto. 
W rzeczywistości wypadła iluminacja dzisiejsza nader świetnie. 
Szczegółowo jój opisywać nie mogę, dosyć że wszystkie prawie 
domy rzęsisto były oświetlone, chorągwi liczba znakomita powy­
wieszaną była na budynkach rządowych, miejskich i prywatnych, 
wszystkie okna w zamku dziedzica teraźniejszego po pierwszy 
raz w czasie całego jego kilkunastoletniego zamieszkiwania szczo­
dro światłem obstawiono, aa dachu zaś zamkowym regularnie od 
niejakiego czasu za kaźdćm doniesieniem o zwycięstwie aż 5 po­
wiewa chorągwi (trzy pruskie a dwie związkowo-niemieckie.) Przed 
biurem magistrackióm na Rynku strzelano z moździerzy. Ilumi­
nacji podobnój zdaja mi się Grodzisk jeszcze nigdy nie widział, 
ale ubolewać naloty, że bez wybryków się nie obyło. Ponieważ 
iluminacyz w podobnych i o ile mi wiadomo, w żadnych przy­
padkach prawem nigdzie w pruskim kraju a zatóm tóż i we 
W. Ks. Poznańskióm pod pruskim rządem się znajdująećm nie 
jest przepisaną, znaleźli się dla tego niektórzy pruscy poddani, 
którzy nie iluminowali, ale właśnie skutkiem tego trzeba będzie 
jutro w niedzielę poprosić szklarza, który kamieniami powybi­
jane szyby będzie musiał powprawiać, kto zaś szyby te zapłaci 
czyli raczój wyrządzoną szkodę zwróci, o tóm dowiedzieć się nie 
było można, poszkodowany i strachu nabawiony szanowny, nasz 
obywatel p. Bibrewioz o .tyle tylko dał zapewnienie, żeć przecie 
i na to rada się znajdzie, chociaż pan prokurator Simon na in­
terpelacją przez jednego tutejszego z obywateli w obec adwokata 
p. Bernharda, p. fizyka Cohna, p. adwokata Klemme na weran­
dzie pana Jaegera, przypatrując się igraszce upojonój zwycię­
stwem niemieekiój armii, — przy którój i zyn pana Bibrowicza 
się znajduje — i zentuzyazmowanój publiczności, mająe policją 
i żandarmów miejscowych aż dwóch do pomocy, którzy przecież 
w innych przypadkach do usług jego nader są skorzy, wyraźnie 
oświadczył, że na podobne wybryki nie masz pomocy i że to — 
wybijanie szjb kamieniami — jeat tylko „Yolksjusti«“ doda-
jąc „warum illuminirt der Mann nioht.“ Co tóż to ten
wiek 19 za dziwną nam niesie i w sobie mieści oywilizacyą i in- 
telligencyą?!

— * Zemsta matki. „Więźnia, właśnie słyszałeś twój 
wyrok. Czy masz co przeciw temu?“ — „Nic.“

Sędzia spojrzał na więźnia bystrym, przeszywającym wzro­
kiem, na który tenże odpowiedział zimno, z największą spokoj- 
nością; i ktoby był w tój chwili porównał rysy obudwu, sędziego 
i zbrodniarza, byłoby go uderzyło nadzwyczajne ich podobień­
stwo, którego jednak nie zdołałby nikt wytłómaczyć. Twarz sę­
dziego była napiętnowana surowością i niecierpliwością, na licu 
więźnia zsś przebijały się nieczułość, srogość, zatwardziałość 
i upór; a przecież wyraz obydwu, ich spojrzenia miały w sobie 
tyle pokrewnego, że zgromadzenie mimowolnie spoglądało badaw­
czym, porównjwającym wzrokiem to na jednego, to na dru­
giego.

Spokojnym i zimnym tonem ogłoszony został wyrok, za­
kreślający tylko na kilka godzin jeszcze żywot biednego grzesz­
nika. Cisza panowała w sali, i każdy czuł przytłaczającą, ponu­
rą uroczystość tój ehwili; dwie tylko istoty pozostały niewzru­
szone — sługa prawa i jego ofiara.

„Biednemu chłopcu zbyt mało zostawiono czasu na skru­
chę i pokutę“ — myślał niejeden. Ale duszy sędziego nie drę­
czyły wcale podobne myśli, gdyż wyraz przebaczenie tak w tóm, 
jak i w przyszłóm życiu nie znajdował się w jego słowniku.

Sędzia Bellville siedział w swojój bibliotece. Myśl, że 
wkrótce miała nastąpić egzekucja i że to jego wyrok odbiera 
życie człowiekowi, mało go obchodziła. Był całkióm zatopiony 
w czytaniu ulubionego autora,) gdy mu oznajmiono wizytę. Roz­
gniewany, że mu przerywają to wytchnienie umysłowe, myślał 
nad tóm, jakby się pozbyć niemiłój wizyty; ale gość podał jako 
powód przybycia swego „sprawę urzędową“; a ponieważ zasadą 
sędziego było, nie odmawiać nigdy posłuchania w takim razie, 
więc tóż i teraz wyszedł naprzeciw Sędziwój, przyzwoicie ubranój 
damie, która czekała w jego gabinecie. Jój postać, chociaż no­
siła na sobie już piętno podeszłego wieku, trzymała się zawsze 
jeszcze dość sztywno, a odmarkowane ostro rysy jój twarzy i tle­
jący jeszcze ogień jój czarnych oczu zdradzały niepohamowaną 
namiętność, zawziętość i mściwy temperament.

— „Czy nie raczyłabyś pani — rzekł sędzia wskazując jój 
krzesło i spoglądając żałośnym wzrokiem na swoję książkę —

Walne zebranie 
Towarzystwa Przemysłów,
odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 1S września 
r. t>. wieczorem o godzinie 8. 
O jak najliczniejsze zebranie się 
uprasza (5398)

Dyrekeya.
Kłody człowiek, Polak, władający dwo

ma języaami, pragnie znaleść pomieszczenie 
zaraz w administracyi dóbr, zakładów prze­
mysłowych lub handlowych. Bliższą wiado­
mość i objaśnienia udzieli dom J. Stefań­
ski 1 Sp. ulica Podgórna. [5317.)

Doświadczona naursKydelba, Polka, 
biegła we francuskiem i muzykalna, poszu­
kuje od 1 października miejsca. Adres W. S. 
poste restante Posnań. (5405)

objawić mi jak najkrócój powodu swoich odwiedzin?“ — „Przy­
chodzę tu — odrsekła nieznajoma — w interesie człowieka, któ­
rego okropny i haniebny los pan jeden tylko możesz odwrócić.“
— „Pani ehcesz zapewnie mówić o tym zbrodniarzu, który ma 
być jutro stracony; czy tak?1 — „Tak jo3t.“ — „Czy to syn pa­
ni?“ — „Nie.-“ — „Więc jakiż pani masz powód przemawiać za 
nim? Jego los spoczywa już w innóm ręku.“ — „Ale jedno sło­
wo z ust pana mogłoby go ocalić.“ — „Gdyby nawet tak było, 
jak pani powiadasz, to słowo to nie zostałoby wyrzeczonćm, gdyż 
ten, za którym pani się wstawiasz, jest najdowcdniój przekonany 
o rozmyślne okropne morderstwo.“ — „A przecież nie był on, 
jak powiadają, napaśaią, lecz popełnił zabójstwo tylko w obronie 
własnego życia.“ — „Wszystko to, moja pani, przedstawił już 
bardzo wymownie obrońca; ale ja uważałem za obowiązek udo­
wodnić próżność tój obrony. Prawo nie może dozwalać na zabi­
cie bezbronnego człowieka, chociażby nawet przyczyną tego za­
bójstwa była obraza, jeżeli ją wywołał tylko morderczy zamiar, 
zbrodniarza. Cały proces jest najwyraźniejszóm świadectwem 
zapamiętałej złości i przewrotności oskarżonego, i ja cieszę się 
bardzo, że trybunał sądowy to poznali potwieidził moje zdanie“.
— „Ale Karolowi Bellville nie mierzono niegoyś tą samą miarką,

— Prędzój, o prędzój! — wołał prawie bezprzytomny już 
sędzia — każda chwila przynosi teraz życie lub śmierć!

Ale cóż znaczy to poruszenie?' Tłum rozdzielił się w pra­
wo i w lewo, robiąc ułieę środkiem. Czterech ludzi przechodzi 
nią, niosąc trumnę z prostego drzewa. Sędzia wiedział już 
wszystko. Bezwładny opadł na siedzenie i zaniesiono go zaraz 
do łóżka. Przez kilka dni leżał bez przytomności, a potóm zo­
stał powołany przed Sędziego, który na dniu ostatecznym sądzić 
będzie wszystkich ludzi, żywych i umarłych. Jakaż okropna była 
to zemsta! (Strzecha.)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

931—1—% Płać' Akoys kolei ielaa. EoL mind, 126—7 
Gal.-Kar. Ludwik 95’/«—6 płacono. Anstryackie rA 
185 . 77, 7 płacono.

jaką on dziś mierzy innym,
Lekka chmura okazała się na marmurowóm ezole sędziego,

ale tylko na chwilę, poczćm eżwał się znowu swoim zwykłym, 
zimnym głosem; „Żałuję bardzo, ale nie rozumiem, co pani 
ehcesz prze« to powiedzieć.“ — „Przypatrz mi się dobrze panie 
Karolu Bellville: Czy zapomniałeś jut Barbarę St. Clair? Wpra­
wdzie wiele lat już upłynęło, jakeśmy się widzieli po raz ostatni, 
alo zdaje mi się, że nie trudno będzie odświeżyć twoję pamięć. 
Miałam niegdyś syna, pięknego, przystojnego młodzieńca, który 
odziedziczył łagodny charakter swojego zmarłego ojca, nie mój. 
Był on twoim przyjacielem, panie Bellville, kochał cię i podzi­
wiał, i spoglądał na ciebie jak na wyższą istotę. Pewnego razu 
cbciałeś rozerwać stósunek jego z dziewicą, którą on kochał; ale 
napróźno, gdyż zostałeś ze wzgardą odprawiony. Wówczas po­
przysiągłeś zemstę mojemu synowi a twemu przyjacielowi, i za­
stawiłeś nań sidła, w które tóż wpadła ta zacna dusza. Jako 
strażnikowi prawa nie trudno ci było wynaleść sposób, ażeby 
zgubić mojego syna i uczynić go na ¡zawsze nieszkodliwym. Tym 
sposobem więc stałeś się sam okrutniejszym i godniejszym po­
gardy mordercą, uiźli ten, którego sądziłeś dzisiaj.“

Słowa te wymawiała z dzikim, pałającym wzrokiem, prze­
szywając nim na wskroś sędziego, który stał przed nią osłupiały 
i jakby oczarowany, niezdolny przemówić ani słowa. Ale pierś 
jego poruszała się gwałtownie, a na twarzy, tak kamień nój zwy­
kle, malowało się niewysłowione wiruszeni«.

— „Na kolanach przeklinałam ciebie — mówiła dalój; — 
jak mocno gniotło cię to praekleńttwo, wiadomo ci, ale jeszcze 
nie wiesz wszystkiego. Ożeaiłeś tię i zostałeś ojcem. Twój syn 
■nikł, i nikt nie mógł ci wyjaśnić, gdzie się podział. Opłakiwa­
łeś go jako umarłego. Strasznój boleści, która tłoczyła twoje 
dumne serce, nikt się nie domyślał, ale ja znałam ją i cieszy­
łam się nią. Dziś jednak przychodzę ci powiedzieć, że twój syn 
nie umarł.“

— „Nie umarł i “ — krzyknął wzruszony do głębi ojciec, 
którego ciężka, wewnętrzna walka po porwaniu jego dziecka po­
została w istocie tajemnicą dla świata. — „Nie umarł 1 O po­
wiedz pani — wołał błagalnym głosem — powiedz, gdzie go 
znajdę!“

Szyderczy uśmiech był jedyną jój odpowiedzią.
— „Kobieto! — zawołał sędzia głosem, któryby skałę 

poruszył. — Przewiniłem ciężko względem ciebie. Nie śmiem 
prosić cię o przebaczenie, ale w zamian za okropne przekleń­
stwo, jakie rzuciłaś na moją głowę, będę błagać Boga o najwię­
ksze błogosławieństwo dla ciebie, tylko powiedz mi, gdzie mogę 
znaleść mojego syna!“

— „Idź do kaźni skazanego — odrzekła — tam leży on
na wilgotnój słomie, oczekując śmierci, na którą skazał go twój 
wyrok.“ *

Silny ów mąż zachwiał się zupełnie złamany i zakrył 
twarz obiema rękami.

— ,,Ja ukradłam niegdyś twojego syna — mówiła dalój. — 
Nie mogłam tego ncsyn.ć, dopókąd żyła jego matka, gdyż ona 
nigdy mnie nie obraziła. Ale po jój śmierci, gdy musiałeś sam 
jeden znosić wszelkie cierpienie, nie wstrzymały mnie już żadne 
względy. Daleko atąd wychowywałam syna twego starannie 
i z czułością, bo nienawiść moja nie rozciągała się przecież na 
niewinne dziecko. Im starszym stawał się jednak, tóm bardziój 
rozwijał się w nim szkaradny charakter ojca. I nic dziwnego 
przeto, że go dzika i niepohamowana namiętność wiodła stopnio­
wo aż do wyroku, który teraz dreszczem cię przejmuje, chociaż 
byłeś spokojny, gdyś go ogłaszał.“

— „Piekło! — krzyknął Bellv Ile. — To okropna bajka, 
zmyślona tylko na moje udręczenie. Ja nie wierzę bez do­
wodów.“

— „Ha, ja wiem, tyś mądry i najprzebieglejszy ze wszy­
stkich sędziów na święcie! Wszak to twoje powołanie żądać do­
wodów. Ale może przekona cię ten medalion, który zawiera wi­
zerunek twój małżonki, a który twój syn nosił na szyi; a może 
nie przypominasz go już sobie? '

— „Na miłość Boga! — krzyknął sędzia, zrywając się — 
dla czego odkrywasz mi tę okropną tajemnicę dopiero teraz, kiedy 
może zapóźno już działać?"

— „Ponieważ czekałam na to, ażeby istotnie mogło już 
być zapóźno — odpowiedziała kobieta — ale w ostatniej chwili 
nie dało mi spokóju serce, gdyż ja wychowałam to dziecię, i parło 
mię coś i ciągnęło tu, ażeby ci to oznajmić.“

Sędzia nie słyszał już ostatnich jój słów, wypadając z ga­
binetu. Siedziba gubernatora była o kilka mil oddalona, a tele­
graf nie był wówczcs jeszcze wynaleziony. Ale nie było ani 
chwili do stracenia, i złamany ojciec wybrał się natychmiast 
w drogę. Najszybsze jednak konie nie mogły dotrzymać kroku 
jego trwodze i niecierpliwości. Późno w nocy dostał się do po­
mieszkania gubernatora, i ten pozwolił niezwłocznie, nie pytając 
się wcale o powód, na odłożenie egzekucyi, ponieważ Bellville 
był osobistością znakomitą i posiadającą wielkie wpływy w kraju. 
Ala zachowanie urzędowych form zabrało całą godzinę drogiego 
czasu. Wreszcie został podpisany szacowny dokument i sędzik 
pospieszył świeżymi końmi z powrotem. Na wschodzie rumienił 
się jnż świt i słońce wznosiło się coraz wyżój.

— Prędzej, na miłość Boga jedź prędzój i — wołał strwo­
żony ojciec na woźnicę — jeżeli nie mamy przybyć za późno. — 
A gdy straszliwa godzina coraz bardziój się zbliżała, nie miał 
już nawet odwagi patrzeć na zegarek. Nareszcie ukazało się 
zdala więzienie, na którego dziedzińcu, obwiedzionym wysokim 
murem, miał się odbyć okropny dramat. Nieprzejrzany tłum ludu 
otaczał je.

Przy dziś rozpoczętem ciągnieniu III kiasy 142 król, lote- 
ryi klasowój padła:

główna wygrana 15,000 tal. na nr. 20,581;
1 wygrana 5000 tal. na nr. 60,710;
2 wygrane po 2000 tal. na nra 7069 i 65,753;
2 wygrane po 1000 tal. na nra 37,962 i 70,473;
2 wygrane po 600 tal. na nra 18,781 i 59,308;
1 wygrana 300 tal. na nr. 40,642 i
12 wygranych po 100 tal. na nra 3832 15,834 16,508 26,593 

31,205 43,377 43,431 47,173 61,114 68,647 74,779 i 91,745.
Berlin, 6 września 1870.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

— * Mąka. Berlin, 6 września. Mąka pszenna nr. 0 
5’/3—%„ nr. 0 i 1 51/,,—4% tal., rżana nr. 0 4’/,,—3’/9 tak, nr. 
0 i 1 3’/8—%« tak płac.

Poznań, 7 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5--5% 
tal., mąka rżana nr. 0 i 1 4—41« tal. płac, za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 7 września.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Cbobienic, Żychliński z Targowej- 
górki, Moszczeński z Stępuchowa, Żółtowski z Nekli.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gramadziński z Szamotuł, 
Wendler z Bydgoszczy.

HOTEL PARYSKI. Kruszka z Słabomierza, Maliński z Słupcy, 
Werner z Książa.

MYLIUSA ROI EL DREZDEŃSKI. Riwotzki z Głogowy, Unruh 
z żoną z Łagiewnik, Heppner z Lnkaszewa, Dreising z Smu- 
szewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pohl z Wrocławia, Styrie 
s Krerowa.

HOTEL RZYMSKI. Winterfeld z Przepędowa, Taczanowski z 
Szypłowa.

Wiadomości giełdowe.
Giełda gtozswoźish», 7 września.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 81% tal. iąd. — Pozn. 
listy rentowe 82% tak żąd. — Pozn. 5% obligacje pow. 90 żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74 tal. płac. — Akcye poznać, banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 94’/, płac.

Żyto: wypow. — węcpli; na wrześ. 47'/,, wrzes.-paźdz. 
47%, na jesień 48, paidzier.-listop. 48%, listop.-grudz. 48%„ 
grudz. 1870 stycz. 1871 — tal.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na wrzea. 15%,, 
paźdz. 15, listop. 14’%,, grudz. 14%, styczeń 1871 —, luty — , 
kwieć.-maj w związku 15 tak płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 7 września.

Pszenicy pięknej, szefel po 84 fnt.
- średniej • » •
• pośled. » « «

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
» drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

> na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu lutowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek nowych 
Wyki
Łubin, żółty 

« niebieski
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. 
Koniczyny białój

Giełda berilóss*«,

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Cif »in.

Najwyż. 
tal, »gr. 61.

25

15

Średnia.
tal. agr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn

6

29 27

13 12

6 września.
Słabe zrazu usposobienie ustaliło się nie zadługo, zaczćrn 

się i ożywiony rozwinął obrót mianowicie papierów spekulacyj­
nych i to po wyższych kursach.

Walory ¡emskie: Donr. pożyczk. pstwa (4’/,%0) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98 płac. Obi patwa (4’/,) 79
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (S’/,0/^ 117 płac

Ust. iuttw.: Zacbod.-prusk. (3%%) 727, żąd dto (4%) 
78%, płac, dto (4'/,%) 86 płac Pozn. nowe (4%/ 81 płac.
Listy rent Pozn. (4%) 817, płac. Pruelt. (4%0> 84%, płac.

Walory sagranlosne; Austr. metal. (ó°/0) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4“/u) 68 płacono.
Losy kredyt, z r. 1858 83 płacno. Losy z r. 1860 p70i 72’/,
płac. Losy z r. 1864 (4%) 60 yłaco 10 Pożycz, w srebr, z r.
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%)
109’/, płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. 68’/, żądano.
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) — żąd. dto cząstki po
500 złp. (4%) 96'/, żad Polsk. listy zast. 3 em. w rs. <4 °/oj 67 
płc. Listy likw. 54% pł Włoska poż. (50/0) 48|—9—8’/8 pic. Ru­
muńska poż. (8%) 87 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 
60’/,—1%, płac. Turecka poż. 42’.,—,/» płac. Amer. poż. (6°/oj

Dla rozległego handlu wina nad Benem 
poszukuje się dobrze polecony podróżny 

ajent, który już zna tamtejszą klientelę. 
Frank, oferty do p. A. Hlrsob w Poznaniu.

(5394)
..Szczęście zawsze kwitnie 

(5374) u S. MaaeliaH*
Pł*nęlr lfiUU ł/*—%S» rozsyła S. Basch 11 UcŁ. lu oj Berlin, Molkenmarkt 14.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze-

Świeży dowóż

lamp petroleow.
oczekują w tych dniach

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze. (5413)

Używany orzechowy bilard fraiicu- 
■ki jest tanio do nabycia Wilhelmewska 
ul. 23 w podwórzu na lewo. (5403)

Wielkie Garbary No. 21 do wynajęcia od 
1 października r. b. lokal, składający się 
i kramu, 4 pokoi, kuchni, sklepu wielkiego 
i dwóch remiz. Bliższe szczeg Rybaki 20.

(5410)

li

. . _ Pr
dawać będę publicznie w poniedziałek, d.
12 września od 9 godziny z rana najwię- 
cój dającemu za natychmiastową zapłatą 
w gotówce w lokalu aukcyjnym przy 
Magazynowi] ul. No. 1 rozmaite 

meble, repozytoryum, 
złote i srebrne zegarki

Wysadki trzuskawefc
wyborowych gatunków, są do na­
bycia u ogrodnika Konie 
czyńskiego w llorowilicy 
pod Śmiglem. (5409)

] Î i A CTTVTV Duszność, Chrypka, kata-
]ako tóż O młccllów, tlobrój 2X0 XXU. JL • ry zadawnione i wszelkie

Ucznia przyjmie pod korzjstnemi wa­
runkami
Handel porcelany, «szkła, azyk* 

1 szklarnia

W. Kilińskiego i Sp.
w Bazarze. [£

kawy 1 ’/2 cent, sera itd.
Byehltwtlii, król, komisarz ankc.

Ucznia poszukuje cukiernia

F. Rudzkiego,
iielkie Gariiary No. 4L[53861 Wie

[5411]I Obszerny kram,
(obecnie handel p. Nowickiego) 
przy Wrocławakiój ul. 9, jest od 1 
paździer. r. b. do wynajęcia. [5325]!

cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
wjednćj chwili po użyciu Rurek anti-astma- 
tycznych p. renwe itru, 19, rue de 
la ł)loDnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana' 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- 
laka, W Poznaniu w aptece dr. Monkie­
wicza.

Wojna
tak nas zajęła, że ledwośmy się spo­
dziewali a już jesień przenikliwym 
swym chłodem do drzwi naszych zapu- 
kuje; potrzeba nam tedy przedewszyst- 
kióm cieplejszej garderoby a pomnąc 
ze oszczędność główną stała się pod­
stawą dobrobytu i szczęścia domowego 
nie koniecznie zaraz nowych rzeczy 

Edward Gnenseh, 
w Poznaniu przy ul. Wilbelmowskiej 
No. 26 naprzeciw poczty, utrzymujący 
pralnią chemiczną i pracownią do 
odnawiania garderoby męzklój, prze­
rabia i modernizuje przechodzoną gar­
derobę, pierze i farbuje bez odoru 
i wstąpienia jak nowe zgrabnie, ładnie 
i przytćm tanio i szybko tu i na pro-
(5408) wincyą.

«n

Ucznia
do handlu korzennego, wina 1 cyga- 
rów poszukuje

«I. Olszewski
(5369) w Kościanie.

.. j uuiuiuwska ulica 18 jest całe 1 piętro 
składające się z 7 pokoi wraz z przynależy- 
tościami do wynajęcia. (5412)

Sprzedaż handlu.
Należący do masy konkursowój P. IV«- 

wieklego, z znacznym obrotem prowa­
dzony handel towarów kolonial­
nych i wina ma być en bloc sprzedany. 
Inwenturę i taksę przejrzeć można u podpi­
sanego, który piśmienne oferty przyjmować 
będzie do dnia 10 września rb. (5319)

Ludwik Manheimer,
sądowy zarządzca masy.

Warsz.-wied. 55’/, płacom.
dar ono Poy, ,

— żąd. Szłątik. stow. bank. (4%) 111 żąd. Certy',
Hubnera (4%%) — płać, Hansem. (4%7„! 90 'płac. % % 
(47, %) - żąd Meining. (4’/»%) — płac. **«9

Surs gotówki 1 p&p. pita. Frdr pruskie 113% pjac , 
1111/, plac., suweruy 6. 23 płac., nap. 5 11% płac., póliBl. 
15’/, płac, doll. 1 11% płac. Złota w sztabach funt celny 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bunt- 
płacono. Austr.-baukn. 81 płac Rusyjsk. banku 

oyą^łitst® bankowe 5
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—SO tai. wedle ja|, 

żąd, 2000 funt, na wrzes. — wrzes.-pard 74 , paźd.-liston $
— %, listop.-grudz. 73’/*—72%, kw.-maj 73'8—’/, tal. „¿.'A 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 50—54’/, tal. wedle jakości i°^ 
nowe 53 54 tak ze statku i kolei płacono; na wrzes. i 
paździer. 52—51%, paźdz.-listop. i listop.-grudz. 52
na wiosnę 1“’ ------- T------- s“-t‘ ł'—-« —1 • u

Austryackie- kred. moh. 131'.,—3’/,— 3 ' płaruuo rozi>.

75’/ .3.Si4

olitél 
b-1 
«a’

tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wièjfi ’¡ał
33—45 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miej«»..Ort wr.trillzt -ioI»-zvAz»i Art zł • w-trtAl nswlolre 0-1 Dfllnalzi ’ ej—29 tal. wedle jakości żąd.; pośl. polski 24, szląski 25s/ . 
z lęgu oderskiego 26, pomorski 27%—% tal. z kolei^p 
eon; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 27— Y8» paźdz.-list. 27n ,'Lń; 
płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 56—58 tal., na past,, : 
—51 tal. Rzep: 1800 funt. 100—106 tal. Rzepik: 98” 
tak Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu .14% tal. 
na wrzes. 13%—"/,,, wrzes.-paźdz. 13'’/,4—%4, paźdz..lj!> o WO 
13”/,4 , ta.L płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu PiF " 
tal. Olćj skalny: w miejscu 7% tal.; na wrzesień i wrzes? 
paździer. 7%—% tal. płac. Okowita: 8000% Trał, w mie;?'. 
bez beczki 17%-16%, tal. płac, ze szpichrza l7’/8 taL p)ac . 1 i 
wrzes. 16% — ’/,—% płac, i żąd., 16%, płac., wrzesień.niihlby 
17 tal. 12 — 10 sgr., paźdz.-listopad 16 tal. 15—12 sgr., liZ? lub 
grudz. 16 tal. 12—9 sgr. płac.

Giełda wrocławska, 6 września,
Żyto: 2000 funt, st lej; na wrzes. i wrzes.-paźdz, 45.

pflisl
,iil'

idła,

W

paźdz.-listop. 477,-% płac., listop.-grud. 48’/, płac., % J 
kwieć, maj 49% tal. żąd. i płac. Pszenica: na wrzes. 72’ 
żąd. Jęczmień: na wrzes. 44 tal. żądano. Owies: na

trwa
(Ti

ord
śeffls

l
43 tal. żąd. Rzep: na wrzes. 112 tal. płac. Olćj rzepi8|. 
ceny mało zmienione; w miejscu 13'/8 —% tal. płac., na w ■/ 
i wrzes.-paźd. 13’/,,, paźd.-listop, 137, tal. żąd. Okowita; ti.' 
mało «mienione; w miejscu 16 V„ tal. płac, i żąd., 15”/„ jeby 
na wrześ. 16 płac, i żąd., wrzes.-paźdz. 15%, paźdz.-listop, 151’ 0o 
listop.-grudz. 15 tal. żądano.

Na targu:

dyni

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękna średnia
sgr. sgr.

90 - 94 87
88—yo 85
64-65 63
46-48 45
29-31 28
64—68 62

sgr.
78-83 
76-81 
59-61 
42-41 
26-27 
58-60

252—242—22IJ 
242—232-220 
212-202-185

larya
europ
[śsay

¡ikro?
iw,
¡C1U
sryb
1 zv 
CiiGiełda saezseeińsh«, 6 września.

Pszenica: trzyma się; na wrzes.-paźdz. 77, paźdz.-lL„ 
76’/, tai. Żyto: słabo; na wrześ.-paźd. 5O’/„ paźdz,-listop. ¡31 
tal. Groch: na wrześ. — tal. Olój rzepiowy: stale; w «Łli 
scu 18’<„, na wrzes. 13’/,, wrzes.-pażdz. 13% tal. Okowits ’ - 
w miejscu 16’/,, na wrzes. 16%, paźdz.-listop. 17'/,, listop.,-1 
17 tak Olćj skalny: w miejscu i na jesień — tal.

cel

9
icem;

da!
I0W1Í(Nadesłano).

Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nędza, oni Pa 
stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szozęśliwieii ■ 
raz usunięte zostały nrzez użycie Revalescióre du Barry, ’ ,raz usunięte zostały przez użycie Kevaiesciére du Barry.4 . 1 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój siat: “s’ 
czności Revaleseière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekj)Z 
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosti 
wieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża • 
dwudziestoletnióm bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rżyi”, , 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianow 1K®1 
odkąd wstrzymuj s się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdroi, Z 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescil m 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręcz«; 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden; ) 
talerz i nacbwalić się nie może błogich jój skutków. (KorespiMez 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach arn Ï 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiąt wjj 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukJ 1 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spaz 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątro «?P 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, j iore 
chuta, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramiom j p; 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, 1 “ 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatji 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas kn (li ~ 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, _ ochromienie, 1 ¡[57 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, 1« 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowani»,!' _ 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycięta “* 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak 11 llll 
wagi itd. (-538(1)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w p»low 
kacb blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr, 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt. J»*1 ,. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — 8« ’r 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek filar
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —3p; na 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berling der 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191M„ 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia % 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose gynoijlśyi
30 Markgrafenstr., B’arry du Barry & Comp, w Wie®1 tan 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w 
burgu 41 Kath&rinenstrasse; w Foxnanic u Elsnera; w Lip1« 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroti’’5, 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa öfcbolti»ry
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u 

e’go, w Hanowerze n Reyersbacba, w Lesznie u &
. boltz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą 
lu aliczka.

d', de

Parę okazałych siwych powozowych koni, 
siedm lat mających, sześć cali wysokich, wska- 
że ekspedycya Dziennika. (5401)

Pod Czarnym Orłem na II piętrze jest fi ¡jjjgj
kój do wj najęcia od 1 października.

w Paryżu.
Od dawna znana i oceniona za najskute­

czniejszą na leczenie i zachowanie od próch­
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w gę­
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krwawienia, uśmierza w jednój chwili naj­
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau ; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra Kanklewlcza; w Krakowie i we 
Lwowie w aptekach pp Trauczyńskiego i 
ffllkolascha. [3546],

Dom. Orłowo pod I#1® 
Wrocławiem ma znowu wie®(.„ 
wełniste, zdrowe zupełnie pigl 
tryki dające czesankę

;o
Si

a y

sprzedaż. (540S) 8zon

ŻurawiciiłćcDominium
Kogowem potrzebuje

300 owiec
i to maciór zdatnych do chowu t15'® irzj 
chetnionćj rasy. Ktoby takftiW jak 
siadał na sprzedaż, niech się !aS.jh
wie zgłosi do Źurawieńca.

Ces

I)

Magazyn mój mebli i zwierciadeł
powiększyłem znacznie przez przyłączone lokale, co mi dozwala utrzymywać kompletny

Ogłossenid ¡tyspodarskie Ud.
Leśniczego i pisarza 

gospodarczego potrzebuje 
Dom. Wiatrowo p. Wą­
growiec. Przedstawienie osobiste 
konieczne. (5399)

Skład mebli kantorowych i biurowych;
polecam więc [5404]

,tojedyńeze jako leż podwójne pulty w rozmaitych ior- 
macli, krzesła kantorowe i koziołki, szafy <Io; listów, 
jako tóż żelazne szafy do pieniędzy itd.

po jak najtańszych cenach; również każę wyrabi.ć kompletne urządzenia 
kantorowe wedle podanej wielkości i formy po cenach jak najprzystępniejszych.

(S. Jakoh JMendelsohn.

Ogrodnik żonaty, bezdzietriy, mówiący 
po polsku i niemiecku, wykształcony teore­
tycznie i praktycznie, który obowiązki w du­
żych domach pełnił, życzy sobie posadę od 
1 października r. b. Łaskawe oferty przyj­
muje Antoni Namysłowski, poste restante 
Dolsk. (5389)

Ojcrodnlk kawaler, Polak, znający do­
kładnie swój fach i w razie potrzeby gościom 
mogący posłużyć, posiadający dobre świąde- 
ctwa, poszukuje odpowiedniego miejsca od 
1 października r. b. Poste restante Kodll- 
szowko pod Gnieznem. (5402)

NąUadeet i eadonkamt Lndvika Merzbzeh» »Poznania

Owczarnia zarodowa P{l 
nój ferwi w Jeżewie

Dnia 1 września rozpocznie 
sprzedaż 23 tryków merynosów ® 
cych czesankę (matki pochodź^
Clempenow, tryki z Satel) po sta!'
cenach od 25 do 50 tal. Trzodąl

jakiéjko!«1 Wczysta bez domięszania 
krwi z Rambouillętów. ,

Furmanki za zgłoszeniem si§’f , % 
biszynie i Barcinie. (*7 ?

Maks H«iC
Jeżewo pod Labłszjneff- K

sczn
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W«t Dodatek naikwycząjny
Poznań, dnia 9 września 1870.

zieiiiiika Poznańskiego.
s;

króla Westfali, Hieronima Napoleona. Wiadomość ta

Hop k7^ spraw zewnętrznych nowo proklamowanej 
etaco^francuskiej, pan Jules Favre, wydał 

°ściżWłii id. okólnik, w którym nasamprzód przy- 
i‘jS; zawsze osobiście był za polityką pokojową 
r 17/za pozostawieniem wszelkiej wolności 
»ejsct 5“ ” ukonstytuowaniu się. Z swej strony oświad - 
Mi. ski, że prowadzi wojnę nie przeciw naro- 
271, W ^iamu, ale przeciw cesarskiój dynasty!. Dy- 
PasL« ¡la wolna Francya powstała. Czy król pru- 

! 95-i® [¡ej’tg ciężką wojnę prowadzić? Pozostawia- 
*4 woli wziąć odpowiedzialność za to w obec 

’ca ’¡story’- «Jeśli taM Jest ieg° wola’ prayjmu- 
wrzejie' W żadnym razie nie ustąpimy ani piędzi 
r cegiełki z naszych fortec; upokarzający po- 
P.1«.; nL, rychlej czy późnićj znów wywołać wojnę 
“j^'lub żvcie. „Zawrzemy tylko pokój, dający 

Interes nasz jest interesem całejtrwałości. _
(Tu niech nam wolno będzie wtrącić, że dzi- 

i46"'^rdd- Alłg. zt8 oba P°wyższe foizcsy do- 
a/tAiemal powtarza, ale wyzyskuje je dla siebie.

wrą ® naród francuski dowiódł, że on to głównie 
eP‘«»i dynastya — szuka sporów w zaborczych za- 
t ¡atćni wypada nałożyć mu takie warunki po- 
'/^ D^reby uniemożliwiły na przyszłość podobne za- 
«p. 15iTConditio sine qua non jest więc zabór Alza- 

wyngii przez Prusy i to jedynie „w interesie
jropejskiego"). — Pan Favre powiada dalćj: 
$ny w tćj walce pozostali osamotnionymi, nie 
jigdz e słabości. Mamy armią pełną energii, 
¡rojone warownie, przedewszystkićm zaś 300,000 
¡w, którzy postanowili walczyć do upadłego, 
ciu warowni trzeba będzie zdobywać wały, po 
irykady. Paryż może się trzymać przez trzy 
¡ zwyciężyć. Gdyby zaś upadł, powstanie na 
cała Francya, by go pomścić; niechaj Europa 

je zapomina. Pochwyciliśmy ster rządu nie 
ep.5dikcelu i nie zatrzymalibyśmy go ani chwili, gdy- 

w ab ¡¡tli spostrzedz, że Paryż i cała Francya pó- 
kotiiij naszych nie dzielą. Powtarzamy w krótko- 
°P-?Mcemy pokoju, gdyby jednakże prowadzono prze- 

j, dalćj tę wojnę nieszczęsną, pełnić będziemy 
^«wiązek aż do ostatka i mamy nadzieję, że 

nie zwycięży sprawa słuszności i prawa.“ 
za,ou [ Favre odwołuje się w powyższym okólniku do 
liwiet’i całćj Francyi z rzecząpospolitą; potwierdza 
¡"¿ list, który w tćj chwili otrzymaliśmy z Pa­
sł łeb Z Brukseli przecież telegrafują pod dniem 
słogosl
“b4 »niesienia szczegółowe z Paryża świadczą, że 
anom liczba oficerów gwardyi ruchomćj podała się do 
jadra, Znaczna część gwardyi narodowćj jest uieza- 
akrci )ną z proklamowania republiki; również i w co- 
el“1 się do Paryża korpusie Vinoy wielkie ma pa 
oresn liezadowolnienie.“
ich a u Favre napomykając: „gdybyśmy nawet w tćj 
e«tK byli osamotnieni1, pozwala się domyślać, iż nowy 
sdmi3ia się o przymierza. W tćj mierze ciekawy 
izątri stępujący telegram; u _
iFy,l lorencya, 6 września. Uważają tu za rzecz pe 
“i0“16 pomiędzy rządem włoskim a Francyą nastąpiło 

mienie co do zajęcia Rzymu przez Włochy.“ 
maty marszu wojsk niemieckich na Paryż po 
as b» ¡legramy następujące szczegóły:
!nieJliyż, 6 września, wieczorem. Ministeryum ogła 

| rawozdania tćj treści: Nieprzyjaciel maszeruje
cieńa »a Paryż. Nasze wojska cofają się ku stolicy, 
rak ( i ludność okazują równą czynność w przygoto- 
•588(ii do obrony. Wybór oficerów do gwardyi 
wpHowćj postępuje dalćj. Broń rozdzielono 
garnku do tworzących się kadr. Proklamacyą rze 
_ ¡¡a ipolitćj przyjęto wszędz;e (?) z entuzyazmem. — 
anek idant w Mezieres dc nosi o posuwaniu sie nieprzy 
~8(®,na Soissons. Pogłoski, jakoby Prusacy pokazali 
K departamencie Aube, są nieuzasadnione. 
a ¿Depesze z Mulhouse potwierdzają, że strzelcy wolni 
fnor rdye narodowe stawiły silny opór nieprzyjacielowi, 
Vi«® tam chciał przejść przez Ren.“ — „Ranni francu- 

»gromadzeni w Sedan, zostali w skutek chwilowego 
.„¿¡szenia broni przewiezieni na północ.“ 
crttayi, 7 września. Dalsze doniesienia urzędowe 

że czoła kolumn pruskich zawsze się jeszcze 
Ł »ii w pobliżu Laon i Epernay. Do Laon nie przy- 

dotąd podobno wojska pruskie. — Rząd tymczasowy 
1 dekret, w którym oświadcza, iż obrońcy Toul do- 

"" »'§ zasłużyli Ojczyźaie.
Bheims, 5 września wieczorem. (Urzędowe donie- 

-t- e wojskowe). Dziś odbył NPan wjazd swój do
(Podp.) v. Podbileski.

ielłś ^fisrnhe, 7 września. Karlsr. Ztg donosi, że 
teraz bombardować także, choć z początku 

i •) Schlettstadt. Pod Markirch miała miejsce po- 
,’ts wojsk z wolnymi strzelcami, których znaczna liczba

R szoną była do poddania się.
fjjj Z innnych doniesień telegraficznych wyjmujemy na- 

"jące wiadomości:
„Cesarz przybył 5 bm. do Wilhelmshóhe (zobacz po- 

J') Cesarzewicz udał się do Anglii, gdzie wielu dy- 
1S’ irzi napoleońskich się zgromadziło. Cesarzowa do- 
’ L się zdaje, bawi w Belgii. — Wojska belgijskie,

’»sadzone nad granicą francuską, cifoęły się w zna- 
części do swych załóg z powodu oddalenia się

“ francuskich i pruskich. — Jenerał Fleury, amba- 
ot w Petersburgu, podał się do dymisyi.
- Hiszpanii donoszą, że wybuch karlistowski zo- 

cHkićm słumiony; jedne oddziały same się róż­
owy, inne oddały się ścigającym wojskom na łaskę, 

.ty panuje w całym kraju.

śledii!
sgr.
8- 83 
6-81
9- 61 
2—44 
6-27 
8-60 
—220

-185

la.-]■liBtop»16

Szwadron szaserów armii belgijskiej wyprzedzał 
powóz cesarza, po jego prawćj stronie jechał konno 
oficer belgijski, po lewćj koniuszy dworu cesarskiego. , -
Za tvm powozem postępowało z jakie dwadzieścia innych, i opuścił Libramont w kilka chwil po wyjezdzie Napo- 
sawierających pakunki jeńca. , . le™a. Ten P0C1^ P^jeżdżał przez Lege w niedzielę

Napoleon wysiadł w hotelu des Postes, gdzie 
zjadł obiad w towarzystwie około trzydziestu osób 
j gdzie noc przepędził.

W niedzielę w południe był Napoleon w Libramont, 
małćj stacyi na linii do Luksemburga. Pociąg, który 
go miał zabrać, nie był gotowy. Opóźnienie to o tyle 
da się wytłómaczyć, że cesarz przybył do Libramont 
prędzej, niż się tego spodziewano. Zresztą wysiłki, na 
jakie było wystawione towarzystwo akcyjne luksemburg- 
skie z powodu poruszeń wojskowych (w przeciągu je­
dnego dnia urządziło bowiem siedmnaście długich po­
ciągów na jednej swej kolei) służą mu sa dostateczne 
wytłumaczenie, że nie miało na każdą chwilę tyle tna- 
teryałów pod ręką, aby zadość uczynić wszystkim wy­
padkom tak nadzwyczajnym, jakie się spełniają od kilku 
dni w jego obrębie działania.

Jedna godzina upłynęła co najmnićj aż do odejścia 
lociągu. Połowę tćj godziny spędził ccc U" w sali 
dworca kolei, drugą połowę na peronie, na rozmowie 
z kilku osobami, mianowicie z hr. Montholon, który ma 
okazywał rozczulające oznaki przywiązania i nie mógł 
łez powstrzymać.

Pan de Bersolle, sekretarz poselstwa francuskiego 
w Brukseli, był także w Libramont. I z nim rozma­
wiał Napoleon.” Zwrócił również mowę do inżenkra 
towarzystwa luksemburgskiego, udzielając mu wiadomości 
o pobycie sobie przeznaczonym. „Jadę do Kassel ‘ mó­
wił mu. Obojętność cesarza uderzyła wszystkich obe­
cnych.

Na jednę chwilę tylko go odstąpiła, a to, gdy mu 
wręczono depeszę od syna, a raczśj od guwernera syna, 
datowaną z Mauberge tćj treści:

„Cesarz Napoleon w Boudlon lub w Lahramorit.
Cesarzewicz znajduje się tu przy dobrem zdrowiu, 

oczekuje Waszych rozkazów.“
Nareszcie pociąg urządzony. Skład3 się z małćj 

liczby wagonów. Wagon przeznaczony dla cesarza nie 
był, jak to sądzono, wozem królewskim, który dopiero 
zarekwirowano w sobotę o północy, lecz raczej wago­
nem, tworzącym salon i należącym do Towarzystwa Lu­
ksemburgskiego. Wóz ten podzielony jest na trzy od­
działy: w środku znajduje się salon, a z każdćj strony 
po jednćj mniejszćj przegrodzie. Cesarz zajął miejsce 
w jednćj z tych przegród. Jenerał-porucznik hrabia 
Chazal wsiadł za nim z adjutantem swym, kapitanem |
Stercks.

Reszta wozów, zajęta przez wyższych oficerów l

potwierdzoną jest telegramem króla pruskiego.
Pociąg osobny, wiozący orszak i powozy cesarza,

wieczorem. Ma on być skierowanym na Vervier3 a 
z tamtąd do Niemiec, gdzie wyprzedzi cesarza.

Rozeszła się pogłoska w Liege, że ten pociąg prze­
znaczony pod orszak, przywiezie także Mac Mahona; 
lecz pogłoska ta była mylną. Podług listu, pisanego do 
innego dziennika, Mac Mahoń wywieziony został do 
Bouillon, celem leczenia go z ciężkićj rany, którą ode­
brał w bitwie z dnia 1 września pod Sedan11.

Powyższe sprawozdanie Indép. belge uzupełniamy 
następującą korespondencyą Koeln. Ztg.

Verviers,’ 5 września. W ogóle jest tutejsze 
usposobienie bardzo antiniemieckie. Jak w Paryżu, tak 
i w Belgii nie chciano wierzyć w zwycięstwa niemieckie 
i gdyby -u Napoleon nie był przybył, uwaźanoby za­
pewne jego wzięcie do niewoli jako bajkę. Stan zdro­
wia cesarza nie ma być najlepszym.

Z«,dębił się i dostał duszności.
Gdy po przybyciu wysiadł z powozu, zdawał się 

bardzo wzruszony. Do k>lku panów, którzy się do 
niego zbliżyli, by z nim mówić, wyrzekł tylko kilka 
słów i położył rękę na piersi, oznaczając przez to, że 
mu ciężko mówić.

G il godzinie z rana opuścił cesarz z orszakiem 
Verviers. Z razu miał pociąg odejść o 7 godzinie, ale 
zatrzymano się aż do 11, ponieważ oczekiwano tak ce- 
sarzewićza, który się w Namur znajduje, jak cesarzowy. 
Żaden z nich jednak nie przybył. Cesarzewicz jest 
chory i dla tego przybyć nie mógł, o cesarzowćj zaś 
nie ma pewnćj wiadomości. O '/210 przybył kuryer 
z Paryża, przynosząc, między inaemi wiadomości o wy­
padkach paryskich. W hotelu du Chemia de fer, gdzie 
cesarz stanął, dość było dzisiaj spokojnie. Jednak zgro­
madziła się przed nim już od 7 godziny dość znaczna 
ilość osób. W nocy okazywano zachcianki do różnych 
demonstracyi;* lecz burmistrz przemówił do zebra­
nych , „ przedstawiając im, że nieszczęście choćby 
i zasłużone, trzeba szanować. Od tćj chwili zaniechano 
wszelkich demonstracji. Cesarz był podobno w ogóle 
dosyć spokojnym i rzeczywiście okazywał się, gdy od­
jeżdżał o 11 godzinie, dość zimnym. Hotel, w którym 
stanął,! położony jest tuż obok dworca, a jeszcze tak 
urządzono, że posunięto pociąg w tę stronę dworca, 
która sajbliićj przytyka do hotelu,’tak że cesarz potrze­
bował ¡tylko przejść przez ulicę, a pięćdziesiąt kroków 
dalćj mógł wsiąść do wagonu. Przy wyjściu z hotelu 
podał cesarzowi jenerał Chazal ramie i poprowadził go

pruskich, jenerała francuskiego (mówią, że to Feliks I, do wagonu. Oficerowie postępowali za nimi. Ci wy-£_ , . -W-» • « r nł.-.iś.Tn i n rtn n «»»tt inV nADouai) i koniuszego cesarskiego, pana Rairabaux. Je­
den z jenerałów pruskich, pan Boyen, miał na głowie 
hełm, drugi niemiecki książę de Linar miał na głowie 
prostą czapkę wojskową. Pan Raimbaux miał na so­
bie wielki mundur koniuszego, pokryty cały haftami 
i sznurami

glądali opaleni od słońca i ponurzy. Służba już po­
przednio zajęła miejsca w wagonie. Przy pojawieniu się 
cesarza wydawały tłumy najrozmaitsze okrzyki.

Słyszeć można było: „Vive l’Empereur!“ „A bas 
l’Empereur!“ „Vive la France!“ „Vive la République!1 
a tu i owdzie tćż „Vive la Prusse 1“ Wśród tego gwi­
zdano także. Cesarz, jak gdyby tylko okrzyki życzliweWięcćj nikt nie wsiadł do pociągu z wyjątkiem 

pana Mathieu, dyrektora Towarzystwa akcyjnego Lu- ; słyszał, skłonił się kilka razy swoją wojskową czapką, 
ksemburaskieeo, który przybył do Libramont celem za- i Orszak honóTowy tworzyło 8 żandarmów pieszych i około

Podróż cesarza Napoleona przez Belgią.

Czytamy w Indćp. belge:
»Cesarz Francuzów przejeżdżał dzisiaj w niedzielę 

J U^Jtoryum belgijskie.
1 u Sobotę o 5 godzinie wieczorem przybył do Bou- 

nocleg.t
> iw.

Towarzyszyło mu kilku wyższych ofi- 
ui n’ a’^zy którymi wyliczają jednego z przybocznych 

fontów, jenerała Castelnau, jenerałów Reille, de 
B x ’ Cięcia Ney de la Moskowa i z dwudziestu 
n różnych stopni.
> u oficerów wyższych z armii pruskićj reprezen-

w tym orszaku osobę naczelnie dowodzącego 
i niemiecką, JKMość króla pruskiego, który otrzy- 

l Oii rządu belgijskiego zezwolenie na przejazd ko-
®y Napoleona przez nasze terytoryum.

ksemburgskiego, który przybył 
jęcia się ustawieniem pociągu i poprowadzenia go do 
Liège.

Przez pomyłkę tylko utrzymywano, że pociąg ten 
poszedł z Libramont do Namur, aby do Liège dostać 
się koleją północno-belgijską. Pociąg puścił się linią 
na L’Ourthe, z Libramont do Marloye, z Marloye do i 
Liège.

Na całćj drodze wiadomość o przybyciu Napoleona 
rozniosła się szybkością iskry elektrycznćj pomimo 
wszelkich ostrożności, aby ją zachować w tajemnicy. 
Wszystkie stacye i najmniejsze przystanki były przepeł­
nione ciekawymi, z którćj mała liczba tylko mogła doj 
rżeć tego, który był niegdyś cesarzem Francuzów. Bo 
wszędzie pociąg mijał jak uragan.

W Jemelle jedynie zatrzymał się pociąg kilka mi­
nut dla zaopatrzenia się w wodę. Jemelle jak wiado­
mo, w małćj leży odległości od Rochefart; również 
wiadomo, że przed dwoma tygodniami książę Piotr Bo­
naparte zamieszkał w tćm mieście, gdzie dawniej życie 
spędzał. Księcia Piotra zawiadomiono o przejeździe jego 
kuzyna. Znajdował się więc na dworcu; lecz w chwili 
gdy pociąg się zbliżał, dyrektor stacyi, aby go uchronić 
przed ciekawością ludności, która się cisnęła na peron, 
przeprowadził go na drugą stronę peronu. Korzystając 
z 10 minut przystanku, obaj kuzyni rozmawiali z sobą. 
Napoleon siedząc w wagonie, książę stojąc przed drzwi­
czkami.

Z tćj rozmowy, przerywanej łkaniem księcia Piotra, 
dosłyszano tylko jeden wyraz, wymówiony przy cesarza, 
wyraz: „więzień“, „zobaczymy się niezadługo.“

Była 3 godzina 50 minut, gdy pociąg przybył na 
dworzec w Liège. Aby oszczędzić cesarzowi przejazd 
przez tak uczęszczany dworzec ja w Liège, zamierzono 
w Angleur zmienić kierunek lokomotywy i puścić się 
wprost drogą do Verviers, lecz się to okazało niemo- 
żebnćrn. Zresztą dostojny podróżny nie ucierpiał na 
ciekawości publiczności, a postawa jego dowiodła, że się 
jćj nie obawiał. Ludność z Liège nie wiedziała, że Na­
poleon miał tędy przejeżdżać; nie było tćż wiele ludu 
na dworcu, ledwo 150 osób, i to urzędników kolei i po 
dróżnych przybyłych na kilka chwil przedtćm koleją 
z Ourthe i północno-belgijską. Ci dowiedziawszy się 
o niespodziance, jaka ich czekała, zatrzymali się aż do 
przybycia cesarza.

Wszyscy otoczyli wagon zajęty przez jeńca. Napo­
leona zakrywała firanka n okna, lecz widząc usilność, 
z jaką starali się go dostrzedz i uprzedzając ich życze­
nie podniósł firankę zakrywającą jego rysy. Ukazał się, 
lecz nie spoglądał na tych, którzy mu się przypatry­
wali. Wrażenia, jakie wywarł ten widok na obecnych, 
są najrozmaitsze. „Niech będzie jak chce, dobrze jednak 
wygląda“ mówili jedni; inni byli uderzeni jego spokoj- 
nością i potwierdzali z niemałćm zadziwieniem, że palił 
i tu jeszcze nie opuszczające go nigdy cygareto. Jesz­
cze inni utrzymywali, że rysy jego postarzałe i zmę­
czone, oko bez wyrazu, bladość cery zdradzały wielkie 
zniechęcenie i ogromne znużenie.

Publiczność zachowała wobec Napoleona głębokie 
milczenie. W chwili odjazdu mężczyźni skłonili się 
jeńcowi.

O 4 godzinie minut 10 odezwał się sygnał lokomo­
tywy i pociąg ruszył do Verviers. W tćm mieście ma 
Napoleon noc spędzić. Zamówiono dla niego pokoje 
w hotelu du Chemin de fer, w pobliżu stacyi.

Jutro rano o 61/, wyjeżdża do Niemiec, gdzie bę­
dzie umieszczony w pobliżu Kassel w zamku Wilhelms- 
hoehe, dawniejszćj rezydencyi książąt elektorów heskich

16 konnych, pod dowództwem oficera. Udali się z ce­
sarzem ña dworzec. Tłumy postępowały za nimi i ci­
snęły się tuż do wagonu cesarskiego. Wsiadłszy do 
wagonu pożegnał cesarz jenerała Cbczal uściśnieniem 
ręki. Najbliżej wagonu ustawili się przyjaciele Francyi, 
którzy bez przerwy „Vive la France“ wołali. Cesarz 
stał przy drzwiach wagonu, skłonił się kilka razy, a gdy 
pociąg ruszył, zdjął jeszcze raz czapkę. Po odejściu po­
ciągu tłum się szybko rozproszył. Dla mieszkańców 
Verviers był przejazd cesarza ważnym wypadkiem. Ce­
sarz miał na sobie, jak i oficerowie, mundur, ale natu­
ralnie bez szpady. Na piersiach miał cały rząd orde­
rów. Osoby, która z ces trzem do Verviers przybyły, 
są: Jenerał Boyen i jego adjutant, książę Ly- 
nar; belgijski jenerał Chazal z swym adjutantem, ka­
pitanem Sterckx; a z Francuzów: jenerałowie dywizyi 
i adjutanci Castelnau, książę de la Moskowa, jenerało­
wie brygady i adjutanci Reille, Pajol i Maubert de Gen- 
lis; oficerowie ordynansowi: komendant Hepp, kapitan 
hr. Lauriston i podporucznik książę Acbille Murat: 
wielki koniuszy hr. Davillier, koniuszy Raimbault; ma- 
rechal de Logis hr. Lepin; lekarze Conneau i Corvisart 
i prywatny sekretarz cesarza, Pietri.

O dalszćj podróży cesarza przez Niemcy i przyby­
ciu do Wilhelmshóhe czytamy:

„Marburg, 5 września. W tćj chwili opuszcza poj­
many cesarz dworzec w licznym orszaku. Jenerał po­
rucznik Boyen, jenerał adjutant JKMości towarzyszył 
cesarzowi. Liczna publiczność zachowała poważną po­
stawę i głębokie milczenie.“

Z Kassel pisze Ilessische Morgen-Ztg z 6 
września:

„Cesarz Napoleon przybył wczoraj wieczorem o 9 
godzinie, minut 50 nadzwyczajnym pociągiem z Giessen 
na staeyą kolei Wilhelmshoehe i udał się parokon­
nym powozem do zamku Wiłhelmshoehe, gdzie zamiesz­
kał w głównem skrzynie. Szesnastu dworzan i służba 
w liczbie około 40 osób przybędą późniejszym pocią­
giem nadzwyczajnym. Silny oddział piechoty ustawił 
się przed zamkiem i pomniejsze posterunki wzbraniały 
przystępu do niego. Żywimy nadzieję, że mieszkańcy 
Kasselu — jeśli już nie ze względu na osobę dostojnego 
jeńca, to ze względu na wyrażone życzenie naszego 
króla, który w mieszkańcu Wilhelsmshoehe chce uczcić 
przedstawiciela wielkiego narodu — zachowają się pod 
każdym względem z godnością. Nie zapominajmy, że 
teraz oczy caićj Europy na nas są zwrócone, a najmniej­
sze uchybienia i niezręczności mogą na szwank wysta­
wić honor i sławę naszćj ludności. Nasz król okazał 
nam największe zaufanie, przeznaczając piękny zamek Wil- 
helmsboehe na pomieszkanie mężowi, który nam tyle 
krzywd wyrządził, a jeszcze daleko więcćj chciał wyrzą­
dzić. Okażmy się godnymi tego zaufania! — Jak sły­
chać, ma być tylko najbl.ższe otoczenie zamku dla pu­
bliczności zamknięte. W mocy publiczności leży, po­
wstrzymać dalsze ograniczenie w używaniu zakładów 
parkowych. “

burga. Bez przestanku ryczą paszcze działowe, ziemia 
drży, a miasto zakryte jest obłokiem dymu. Przy tćm 
można wnosić z odgłosu przeciągłego jak grzmot, że 
rozpoczęły swą czynność działa najcięższego kalibru. 
Również odzywają się strzały z ręcznćj broni, miano­
wicie słychać je było dziś rano bardzo silnie, co wska­
zuje na ponowną wycieczkę z twierdzy. Schiltingheim 
pali się; co jeszcze z niego pozostało, musi w końcu 
także uledz zniszczeniu.

Główna kwatera korpusu inżynieryi (jenerał Mer- 
tens) przeniesiona była wczoraj ztąd do Schiltingheim.

W południe: Bitwa, która zaszła dziś rano, wy­
brała ciężki haracz ofiar. Między wielu poległymi ofi­
cerami wymienić trzeba przedewszyBtkićm majora od 
okopów, majora sztabowego Gayl, dalćj kapitana inży­
nieryi Herzberga.

Z trzydziestego pułku poległo i raniono około 30. 
Nieprzyjacielowi wzięto do niewoli jednego oficera i 6 
szeregowych. Ważniejszćj korzyści nia odniósł, owszem 
odparto go stanowczo.

3 września wieczorem o 7 godzinie. W tćj chwili 
zgromadzają się pułki we wszystkich stanowiskach armii 
oblężniczćj, aby usłyszeć ogłoszenie wielkich wypadków 
dni ostatnich i odbyć rodzaj improwizowanego nabożeń­
stwa dziękczynnego z kapelą i śpiewem. Wszystkie 
działa dają po trzykroć ognia.

Parlamentarz udaje się do Strassburga, aby guber­
natorowi udzielić tych świeżych wiadomości i wezwać go 
ponownie do poddania się.

Pod Strassburgiem (prawy brzeg Renu), 4 wrze­
śnia. Ogień działowy od 3 dni tak jest silny, że w osa­
dach o 2 i 3 mile odległych okna brzęczą. Podług 
opowiadania uciekających z Strassburga, mają tam wszy­
stkie publiczne place napełnione być wysokim pokładem 
piasku, aby przeszkodzić pękaniu granatów. W każdym 
razie środek ostrożności dosyć opóźniony. Zakonnica 
pewna z Strassburga opowiada, że męska część ludności 
tamtejszćj robi wrażenie wielkićj niezaradności; podczas 
gdy kobiety ratują co się da, stoją mężczyźni z blademi 
twarzami i rozpaczliwą miną i nie wiedzą czego się 
chwycić.

OBLĘŻENIE SCHLETTSTADTU i BITCHE’A.
ZBenteld pod Schlettstadt piszą dnia 31 

sierpnia do Karlsruher Zeitung:
Wojska nasze, piechota i konnica, wysunęły się 

teraz aż do linii Rheinau-Benfeld-Barr a na całćj tćj 
linii ledwie o 3 godziny oddalone są od Schlettstadt. 
Rozumie się przy tćm samo przez się, że czaty przednie 
posuwają się bezustannie aż do bezpośrednićj bliskości 
fortecy i takową nawet okrążają a więc poniekąd blo­
kują. Stósunki we fortecy są tego rodzaju, ze zamach 
niepspodziany miałby może widoki powodzenia.
W Schlettstadt stoi bowiem tylko kilka batalionów 
gwardyi ruchomćj i nieco (lecz nie odpowiednia) artyle- 
ryi; stoki fortoczne zaczęto wprawdzie oczyszczać a na­
wet zap&lać domy sąsiednie i inne przeciw atakowi za­
prowadzać urządzenia, lecz wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa nie ma tam mowy o regularnćm kierowaniu 
obroną; bramy, z wyjątkiem bramy do Strassburga pro- 
wadzącćj, zawsze są otwarte, słowem nie jest to forteca 
lecz'jedynie obmurowane, w załogę zaopatrzone miaSio. 
Tymczasem zdarzają się codzienne utarczki forpocztowe, 
przy czćm jednak wojska nasze strat nie ponoszą. — 
W tćj chwili otrzymuję pewną wiadomość, że dalsze woj­
ska badeńskie udadzą się w kierunku Bęnfeld resp. 
Schlettstadt.

Do tegoż dziennika piszą z Zweibriicken pod 
dniem 26 sierpnia: Huk armat, jaki nas onegdaj do­
chodził z nad granicy francuskićj, obudził pewność, że 
bombardowanie Bitche’a rozpoczęło się. W pozycyi wy- 
bornćj ostrzeliwają miasto i fortecę bawarski 2 pułk 
artyleryi i baterye oblężnicze z Germersheim. Z fortecy 
odpowiadają żywo na ogień a z naszćj strony ponie­
śliśmy już liczne straty. Słupy dymu, jakie się z mia­
sta podnoszą, zdradzają, że pociski niemieckie wznieciły 
tam pożary.

KAPITULACYA W SEDAN.
(Dnia 2 września 1870.)

Bruksela, 6 września, wieczorem. Kapitulacya 
w Sedan brzmi, podług nadeszłych tu wiadomości, jak 
następuje:

Między niżćj podpisanyami, szefem sztaba jeneralnego ki ’ la 
Wilhelma praskiego, naczelnego wodza wojsk niemieckich, a je­
nerałem en chef armii francuskiej,'zaopatrzonymi z obydwóch stron 
w pełnomocnictwa JKMości Wilhelma i JCMości Napoleona, za­
wartą, została następująca konweneya.

Art. 1. Armia francuska pod naczelnóm dowództwem je­
nerała Wimpffeu oddaje się, ponieważ obecnie obsaczona jest 
przeważnemi siłami pod Sedan, w niewolę.

Art 2. Ze względu na waleczność tej armii francuskićj od­
zyskują jenerałowie, oficerowie i urzędnicy w stopniach oficer­
skich, wolność, skoro tylko słowo honoru piśmiennie oddadzą, że 
aż do ukończenia ohecnćj wojny nie uchwycą już za oręż i nie 
będą w żadnym sposobie działali w brew interesom Niemiec. Ofi- 

I cerowie i urzędnicy, którzy przyjmą te warunki, zatrzymają broń 
i przedmioty osobiście do nich należące.

Art. 3. Wszelka broń i materyały wojenne składające się 
z chorągwi, orłów, dział, amunicyi itd. wydane będą w Sedan 
komisyi wojskowej zamianawanćj przez francuskiego jenerała, 
która to kotnisya niezwłocznie je odda komisarzom niemieckim.

Art 4. Forteca Sedan oddana będzie w obecnym swym 
stanie i najdalśj w dniu 2 września, do dyspozycyi JMości kró­
lowi pruskiemu.

Art. 5. Oficerowie, którzy nie przyjęli zobowiązania wy­
mienionego w art. 2, jako tćż szeregowi będą rozbrojeni i uszy­
kowani podtng pułków lub korpusów w porządku militarnym od­
dani. Ta czynność rozpocznie się 2 września a ukończy 3go. 
Oddziały te wyprowadzone będą na pole, ¡ograniczone rzeką Maas 
pod Iges, celem przekazania ich ze strony obcerów niemieckim 
komisarzom, którzy następnie zleją komendę na ich podoficerów. 
Lekarze sztabowi mają bez wyjątku pozostać dla pielęgnowania 
rannych.

Dan w Fresnois, 2 września 1870.
(podp.) Moltke. Hr. Wimpffen. 

Telegram urzędowy.
Nieprzyjacielska armia, która kapitulowała pod Se­

dan, liczyła 14 dywizyi piechoty, 5 ’ja jazdy, oraz odpo­
wiednią artyleryą i tren. W czasie bitwy z Igo tylko 
wzięto 30,000 jeńca, kilka orłów i wiele dział. Mac 
Mahoń ciężko ranny. Po stronie niemieękićj pułkownik 
Scherbening poległ, jenerał Gersdorff, pułkownik Bessel 
ranni. Straty nasze stósunkowo małe. Cesarz Napo­
leon odjechał dziś rano do Kassel.

(podp.) Podbielski.

Z teatru wojny.
OBLĘŻENIE STRASSBURGA.

Mundolsheim, 2 września. Przedpołudniem. Tak 
strasznego grzmotu dział, jak dziś rano od 4 godziny, 
nie słyszeliśmy jeszcze od początku oblężenia Strass-

Korespondeneye Dziennika Fozn.
Lnów, 5 września.

(Wrażenia z powodu wiadomości z Francyi. — Chwiejność 
w Wiedniu. — Dymisya jen. Kuhna. — Obawa reakcyi.; — Czy 

się zbierze rada państwa?)
(T) Okropne dzieje przyniósł nam czas! Wraże"



nią, jakie tu sprawiła wiadomość o klęsce Mae Mahona, 
o dezercyi byłego cesarza Francuzów do głównćj kwa­
tery pruskićj, o kapitulacyi części armii francuskićj 
w otwartćm polu z bronią w ręku, opisywać nie będę, 
opisać tego nie potrafię. „Co za zwrot z zrządzenia 
Boskiego,“ powtarzał mimowoli każdy w chwili pierw- 
szćj, jak dziś znowu, gdy już wiemy, że Paryż na tę 
wiadomość odpowiedział ogłoszeniem Rzeczypospolitą, 
pyta każdy „co z tego będzie?“ I wątpię, by po okro­
pnych niespodziankach, jakie nam dnie ostatnie przy­
niosły, był ktokolwiekbądź w stanie na to pytanie od­
powiedzieć? W zwycięstwo armii francuskićj, w obec 
przewagi liczebnśi, a co do strony administracyjnój nie 
wątpliwie i moralnćj wojsk niemieckich, nikt nie pierzy, 
jak z drugićj ssrony nikt nie widrzy w ostateczny sta­
nowczy pogrom Francyi. Czy ją zmiana rządu ocali, czy 
jćj kto przyjdzie w pomoc? My dla nićj prócz łez nie 
mamy nic, jak i ona dla nas prócz łez nic nie miała.

Czy to nemezis dziejowa? Dziwne zaprawdę zrzą­
dzenie losu. Jak niegdyś za Ludwika Filipa w parla­
mencie francuskim objawiono w pięknych mowach syra- 
patye dla Polski, tak teraz jakby odwdzięczając się, ob 
jawiamy w naszym lwowskim parlamencie sympatye dla 
Francyi...

O niesieniu pomocy ze strony państw, które neu- 
tralnemi się ogłosiły, nie można myśleć. W Wiedniu 
stracono formalnie głowę, więcćj niż kiedy. W sobotę 
ogłosiła urzędowa Gazeta Lwowska dementi z po­
wodu pogłosek jakoby nakazano powstrzymać wszelkie 
kroki w celu uzbrojenia przedsiębrane, mianowicie za- 
kupno koni, a równocześnie otrzymała jeneralna ko­
menda telegraficzny rozkaz z Wieania powstrzymać za- 
kupno koni i zaniechać wszelkie kroki w celu szyb 
kiego uzbrojenia przedsięwzięte. Wczoraj po po­
łudniu nadszedł znowu rozkaz cofający ów przedwczo­
rajszy zakaz i zakupno koni postępuje znowu dalćj. Co 
jutro będzie, zobaczymy 1 Godnćm uwagi jest, że ks. 
Metternich, ambasador austryacki w Paryżu otrzymał na­
kaz opuszczenia Francyi natychmiast, skoroby proklamo­
wano Republikę. Być jednak może, że teraz gdy się 
dowiedziano, że rządu cesarskiego nie obalono, lecz że 
tenże w skutek ucieczki cesarza do głównćj kwatery 
pruskićj, sam się obalił, rozkaz ów cofnięto. Ważnćm 
jest także, że minister wojny jenerał Kuhn, który od 
samego początku wojny był za czynnćm Austryi w woj­
nę wmięszaniem się, podał się do dymisyi. Byćby 
mogło, że najnowsze wypadki na teatrze wojny, złamały 
zupełnie wpływ jego i że rząd może skłania się obecnie 
do Prus. Wszystko jest w Austryi zwłaszcza teraz mo­
żliwe. Położenie monarchii jest okropne. Niebezpie­
czeństwo z zewnątrz każdemu — prócz może sferom rzą­
dzącym— widoczne. Równie wielkie niebezpieczeństwo 
grozi z wewnątrz. Antagonizm między ludnością nie­
miecką, a nieniemiecką w prowincyach zachodnich 
wzmaga się z dniem każdym. Zwycięztwa armii nie­
mieckich podnoszą ducha między Niemcami austryackimi, 
którzy — co zresztą jest rzeczą bardzo naturalną — 
dążą do połączenia się z resztą jednoczących się Nie­
miec, bo zupełne zjednoczenie dokonywa się właśnie na 
pobojowiskach Francyi. Frań -ya przdewa krew swoją 
najszlachetniejszą nietylko we własnćj obronie, ale 
i w obronie całości Austryi! Przysłość bliska przekona, 
że miałem słuszność. A Węgry, a Galicya? Wszakże 
przyznać należy słuszność rozumowaniom dzienników 
moskiewskich, że zachowanie się Moskwy przyczy­
niło się wielce do zwycięztw’ niemieckich. i że 
Moskwie za to wynagrodzenie się należy. W Węgrzech 
przyua)mnići jest armia Honwedów, zasłaniają je zre­
sztą nasze Karpaty, ale w Galicyi, w którćj ledwie jest 
20 000 wojska, w którćj nawet owćj lichćj austryackićj 
landwery nie wprowadzono w życie, w którćj sejm nie 
poważył się stanowczo zażądać bezzwłocznćj narodowćj 
obrony kraju, i tylko pod presyą opinii na znaną ze 
sprawozdań sejmowych zdobył się rezolucyą, tutaj wszy­
stko na łasce sąsiadów. Zapowiadane na dziś otwarcie 
rady państwa odroczono, zwołano ją na 15 b. m., ale 
czyż można brać ten termin na seryo? Stósunki w Au­
stryi są dziś tak z powodów wewnętrznych jak i ze­
wnętrznych niepewne, że o tćm, co się ma stać za dni 
dziesięć, jako o czćmś możliwćm wprawdzie ale i bar­
dzo wątpliwćm, mówić tylko można.

Drezna, 6 września.
{Obchód illuminaoyjny. — Wrażenie o ogłoszeniu rzeczypospoli- 

tój w Paryżu. — Bieżące szczegóły.)
(X). Bujając najrozkosznićj aż po siódmćm niebie, 

znów spadamy na ziemię. Wiadomość o ogłoszeniu rze- 
czypospolitćj w Paryżu sprowadziła nas z tych wyżyn, 
po których niestety zbyt krótko bujaliśmy. Można po­
wiedzieć, że tylko jeden dzień, a mianowicie w sobotę, 
tj. kiedy doszła wieść telegraficzna o kapitulacyi Mac 
Mahona i wzięciu do niewoli Napoleona, miasto tutej­
sze oddawał« się szczerćj radości. Niepraktykowane 
powodzenie i prawdopodobny koniec wojny, dawały 
wielki żywioł tćj radości. Kiedy wszakże pierwsze wy­
lewy jćj skończyły się, kiedy wieść o poddaniu się 
Metz nie sprawdziła się ani potwierdziła, wówczas pe­
wne naprężenie rozwiało się na tćm tle jasno-wesołem. 
Każdy z wytężeniem przysłuchiwał się wiadomości jaka 
z Paryża przyjść powinna. Zrozumiano, że wątek dal- 
szćj sprawy jest nie pod Sedan lub Metz, ale w Pa­
ryżu. Ztąd tćż w niedzielę, na którą, jak wam donosi­
łem, illuminacya odłożoną została, nie widziałem już 
objawów tćj radości, jaka miała miejsce w sobotę. Pra­
wda, że miasto zostało dość świetnie ¡Iluminowane a 
szczególnićj dzielnica starego miasta, ale nie było ani 
hucznych okrzyków, ani gromko rozlegających się pie­
śni. Od czasu do czasu jedynie przeciągały niedorostki 
ze śpiewami i okrzykami. Ożywienia nie dodał ani 
przejazd króla przez miasto podczas illuminacyi, ani mu­
zyka, która w naumyślnie urządzonćj estradzie na Alt- 
markcie rozmaite narodowe pieśni i melodye wygrywała. 
Bawar nawet, który w dniu świątecznym większćj k«n- 
sumcyi ulega, ducha nie dodawał. Wszystkie ulice i 
place były mocno publicznością zapełnione, która je­
dnakże powtarzam, zbytecznie radości się nie oddawała. 
Przypisać to wprawdzie należy charakterowi po części 
tutejszych mieszkańców a po części i głownie owemu 
niepokojowi jutra, owemu niepokojowi, co powie Paryż 
na wieść o klęsce Mae Mahona. Od tego bowiem zale- 
żnćm jest dłuższe lub krótsze trwanie wojny. W takim 
więc stanie rzeczy i w podobnćm usposobieniu, pomimo 
święta, o 12 w nocy już w całćm Dreźnie panowała naj­
zupełniejsza cisza. Gdzieniegdzie tylko niedopalone 
kagańce i ich migoczące światło, świadczyło o prze- 
brzmiałćj radości.

Wczoraj dopiero w południe doszła wreszcie wia­
domość, którćj wszyscy się spodziewali, choć każdy ją 
odpychał: Rzeczpospolita w Paryżu ogłoszoną 
została i dalsza walka postanowiona. Rząd 
napoleoński, upadł bez łoskotn, bez rozlewu krwi, npadł 
jako najzupełnićj zużyty, jako niepodobny do dalszego 
istnienia. Jeżeli czemu dziwić się można, to chyba 
temu, że tak długo istniał. Naturalnie w dzisiejszćm 
położeniu utrzymywały go i to tylko nominalnie te oko-

liczności, które po bitwach pod Weissenburgiem i Worth 
na wierzch wydobyły się, a które w głębi dawnićj ist­
niały. Ogłoszenie rzeczypespolitćj wywołało tu wielkie 
a przykre wrażenie. Tak w dziennikach jak w rozmo­
wie z tutejszymi mieszkańcami, odbicie tego wra­
żenia widzimy jasno. Napoleon nie stał się wcale 
cennym nabytkiem, ale owszem jest pewnego rodzaju 
ambarasem. Przecież nie stanie na czele pruskićj armii 
i pod osłoną jćj nie wróci na tron, ani tćż z Niemcami 
o pokój traktować nie będzie? Choć po jego dobro- 
wolnćm poddaniu się i to jest możliwćm. Z kimże 
więc tu umawiać się o ten pokój, mówią Niemcy, a wre­
szcie republika nie tylko nie pragnie pokoju, ale owszem 
postanawia walczyć na śmierć i życie. Wojna regu­
larna zamienia się na rzeź dwóch narodów, którćj 
końca w zwyczajnym biegu rzeczy trudno przewidzieć. 
W zwycięstwo wierzą i są jego pewni, ale zwyyięstwo 
to w rezultatach obróci się w klęskę, bo i Niemcy 
ekonomicznie i materyalnie będą zniszczeni. A wreszcie, 
mimo wszystkich krzyków dzienników niemieckich, owych 
monopol stów cywilizacyi, to dziwnym jakimś a czułym 
sposobem Europa wiąże się z Francyą. Już nieraz 
tam wybuchła iskra, która obejmowała płomieniem 
całą Europę; a dziś jest to jeszcze możliwszćm, bo 
Napoleon dał ludom doskonałą lekcyą, do czego to 
rządy indywidualne lub pozornie konstytucyjne dopro­
wadzają. Zapowiedzi tego przynoszą nam świeże wia­
domości z Florencyi; na ogłoszenie republiki w Hiszpa­
nii, prawdopodobnie nie długo tćż będziemy czekać. 
A wreszcie, któż zaręczy, że całe plemię romańskie 
zrewolticyonizowane, nie rozpocznie walki z plemieniem 
germańskićm, któremu to ostatnie już requiem śpiewało? 
Za nic ręczyć nie można, nawet za zwycięztwo Niemców, 
którego są tak pewni, bo na tym świecie dziwnie się 
plecie. Co do mnie, wietzę mocno w geniusz ludu 
francuskiego i przekonany jestem, że dziś, skoro skrzydła 
jego wydobyły się z więzów i otrzymały swobodny 
polot, nie tylko nie upadnie, ale jak dotąd przodować 
eywilizacyi będzie. Klęski dotychczasowe tylko na jego 
korzyść obrócić się mogą. Cokolwiekbądź nastąpi, to 
zawsze dziś jest pewnćm, że wedle niektórych bliska 
nadzieja pokoju pękła jak bańka mydlana. Ztąd tćż 

j barometr tutejszćj politycznćj pogody znacznie się opu- 
, ścił. Zawsze jednak majaczy tu nadzieja, że skoro pod 
i pod Paryż armie podstąpią, to za kilkanaście dni bę- 
j dzie on wzięty — a po nim... pokój, ów gorąco wy- 
' czekiwany pokój. Doprawdy, piękny obraz, ale może 
j i dla tego piękny, że zbyt idealny. Wreszcie, qui vi­

vra — verra!...
Słyszę tu bardzo często głos oburzenia przeciw 

oblegającym Strassburg. J.kto, więc śmiercią karza ka­
żdego, kto nie w uniformie przepisanym broni kraju 
swego, opierając się na tćj zasadzce, że walkę prowa­
dzi się z żołnierzami, a tymczasem nie pozwalają wyjść 
dzieciom i kobietom z tego miasta!? Jakto więc one 
mają zmusić ludność męzką do poddania się? Doprawdy 
dziwnych chwT dożyliśmy w tym dziewiętnastym wieku. 
Prawda, prawa i zasady wojny są okrutne, ale po nad 
nimi panować powinno uczucie ludzkie!

Jest kilkuoastu lekko rannych Francuzów w tutej­
szym szpitalu. Opiekę mają jak najlepszą, bo pisałem 
wam, iż szpitale tutejsze urządzone są wzorowo. Do 
Fraucuzów tych jednak, mimo najpilniejszych starań do­
stać się nie można. Nie dla tego, by wszelki stósunek 
z nimi uważano za niebezpieczny, ale dla tego, że w po- 
C ątkacb natłok odwiedzających był tak wielki, że zwie­
rzchność szpitalna uważała za stósowne i korzystne dla 
chorych wszelkiego odwiedzania ich wzbronić. Wyjątek 
sęwłaszcza dla nas trudno pozyskać, choć w tym wzglę 
dzie odpowiednie starania były przedsiębrane.

Przed kilku dniami bawił tu książę Piotr Olden- 
burgski, który jeżeli się nie mylę, jest prezesem wszy­
stkich dobroczynnych instytucji w Rosyi. Wraz z kró­
lem zwiedzał tutejsze lazarety wojskowe dziś przepeł­
nione rannymi, których codzień znaczna liczba przybywa. 
Porządek, czystość i opieka bardzo dobre zrobiły wra­
żenie na zwiedzającym, który z niczćm podobnćm w Rn- 
syi się nie spotka. Tu pomyślano o wszystkićm dla 
chorego, nawet o jego przyjemności, bo ile chce, tyle 
mu książęk do czytania udzielają, bez względu na treść 
w Dich zawartą.

Straty w ostatnich btwach, w których tutejszy 
korpus miał udział, są znaczne. Dotychczas nie ma 
szczegółowych sprawozdań nietylko z ostatnich bitew 
pod Sedanem, ale nawet z tych, które się pod Metz to­
czyły. Książę Albert w telegramie do ojca donos*, iż 
te, jak sądzi, są mniejsze jak pod Metz; książę zaś 
George, dowódzca XII korpusu, a więc bliżćj znający 
szczegóły swego korpusu mówi, iż straty są znaczne. 
I ta okoliczność nie usposobią do dobrego humoru.

Ile wojna obecna pochłania kapitałów, a więc za­
sobów krajowych, to możnaby choć ztąd mieć niejakie 
przybliżone pojecie, iż z samćj Saksonii codziennie wy­
pływa prywatnych pieniędzy czterdzieści tysięcy talarów, 
przesyłanych od rodzin wojskowych walczącym na linii 
bojowćj. Dodajcie do tego ekspens państwowy a suma 
wcale niepomiernie wypadnie.

Z Saksonii poczta połowa wyprawia codzień dwie- 
- ście tysięcy listów; od początku kampanii do pierwszego 
■ września wyprawiono przeszło dziesięć milionów listów, 
i I w tćj gałęzi służby, choć tak dziś zawalonćj pracą, 
' porządek wzorowy, a na odbiór listów nietylko nie ma 

zażaleń, ale owszćm adresaci poświadczają, iż bardzo
szybko je odbierają...

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 6 września. Zaręczają Neue freie 

Presse,, że austryacki ambasador w Paryżu książę 
Metternich otrzymał polecenie, aby we wszelkich oko- 

! 1 cznościach pozostał na swym urzędzie. Jest to więc 
poniekąd uznanie nowego rządu francuskiego ze strony 
Austryi. Jak znowu w kołach dyplomatycznych sobie 
opowiadają, miał hr. Beust na wystósowane do niego 
pytanie, czyby się Austrya nie oparła aneksyi Alzacyi 
i Lotaryngii, dać odpowiedź, że interes monarchii austro- 
węgierskićj nic nie ma do czynienia z podobną ewen­
tualnością.

Pod napisem: „Keine Annexionen“ pisze natomiast 
dziennik Bund, w Bern w Szwajcaryi wychodzący: 
„Z strony niemieckićj udzielono nam myśl, że przy no 
wćj regulacyi granic danym Szwajcaryi może będzie 
Mülhausen lub Konstaricya. Dziękujemy za dobre pro- 
pozycye. lecz jak stanowczo odpychamy myśl zrzeczenia

( się choćby cala terytoryum szwajcarskiego, w jakićjkol- 
. wiek by to się stało formie, tak samo musielibyśmy się 
i równie stanowczo oprzeć zamiarowi rozszerzenia Szwaj- 
i caryi kosztem jćj sąsiadów. Pozostaniemy tćm, czćm 
; jesteśmy, a wszystkie przyczyny, jakie korespondent z Nie- 
; mieć południowych, jako tćż artykuły wstępne i korę- 
i spondencye dzienników niemieckich przytaczają za an- 
i neksyą Lotaryngii i Alzacyi, nie mogą zachwiać prze 
i konania naszego, że i Niemcy powinniby się zrzec tego

powiększenia terytoryalnego, które potępićbyśmy mu-

sieli już z uszanowania przed prawem ludów stanowie­
nia o sobie.“

FRANCY A.
* Jako przyczynek do historyi ostatnich chwil ce­

sarstwa podajemy wyciąg charakterystyczny z ostatniego 
posiedzenia senatu :

Chabrier. Kilku członków izby prawodawczéj, «apomi- ' 
nająć o przysiędze wykonanéj na wierność konstytueyi i cesa- 1 
rzowi, ogłosiło detrenizacyą (Hałas i poruszenie. Niel niel Tego i 
uznać nie można). ,

Hrabia oe Flamarena. Jest to niekonstytucyjne!
De Chabrier. Tylko jeden głos podniósł się protestu­

jący przeciw temu bezprawiu; odpowiedziano mu, że potrafią 
udowodnić, iż mają słuszność. Nie chodzi o to w tój chwili, kto ! 
ma słuszność a kto jéj nie ma. Zrobimy obrachunek wtenczas, 
kiedy nieprzyjaciel będzie zagranicami Francyi (Bardzo dobrze! 
bardzo dobrze!)

Co się tyczy cesarza, przywitałbym go okrzykami jeżeliby 
wrócił zwycięzoą; zdaje mi się, że nie byłbym sam tylko. Czyż 
dla tego, że jest więźniem i zwyciężonym nie mam mu oddać 
ostatniój oznaki czci i zawołać: Niech żyje cesarz! i

Książę Poniatowski. Nieeh żyje cesarz!
Hrabia de Sêgur D’Aguesseau. Niech żyje cesarz! 

Nieeh żyje cesarzowa!
Hrabia de Flamarens. Niech żyje następca tronn! 

Niech żyje dynastya!
De Chabrier. To już samo się przez się rozumie!
Liczne głosy. Niech żyje cesarz!
Nisard. Zwyciężony i więzień jest dla nas świętym. 

(Oznaki potwierdzenia )
Preze3 Zdaje mi się, że nie potrzebuję tłómaczyć przy­

czyn, które mię zmusiły do przyspieszenia godziny naszego po­
siedzenia. ,

Co więeój powiem nawet, że kiedy o 12’/, w nocy uwiado- ' 
miono mię o posiedzeniu ciała prawodawczego, chciałem zwołać 
was Panowie na posiedzenie nocne.

Wypadki na które patrzymy, nie mogą być senatowi obce. 
Powinniśmy być zebrini jednocześnie z ciałem prawodawczóm, 
ażebyśmy wspólnie radzić mogli nad środkami zabezpieezającemi 
spokój publiczny. (Tak! tak! Bardzo dobrze!)

Na posiedzeniu tćj nocy ciała prawodawczsgo zrobiono je- 
dnę propozycyą. Ona była odrzucona przez jednego z naszych 
kolegów, ale jeżeliby nam ją kiedy zrobiono, odrzucilibyśmy wszy­
scy jednogłośnie. (Bardzo dobrze ! Oznaki potwierdzenia )

Hrabia Flamarens. Ona nie powinna nawet przekro­
czyć progu naszego zebrania.

Prezes. Prócz tój, rząd ze swój strony zrobił inną pro- 
pozycye, chcą przez to poznać intencyą i wolę ciała prawodaw­
czego. Propozycyą ta będzie z kolei przedstawiona i senatowi. 
Zdaje mi się więc, że w tak ważnych okolicznościach, potrafimy 
stanąć silnie i z wolą stanowczą. (Bardzo dobrze! Brawo! 
Oklaski).

Quentin Bouchart. Iz poczuciem naszego honoru!
Prezes. Następne wiadomości dochodzą mię z ciała pra­

wodawczego. Ciało prawodawcze miało przed sobą dwie propo- 
zycye: jedną, pana Jules Favra, którą już znacie panowie, po­
nieważ ona była przedstawiona tój nocy; drugą, pochodzącą od 
pana Thiersa i w końcu trzecią proponowaną przez rząd. 
Wszystkie odesłano do zbadania jedoój i tój samej komisyi. Pod­
czas kiedy w biurze pracowano, tłum wdarł się do sali posiedzeń 
i skutkiem tego na chwilę obrady przerwane zostały; pytam się 
teraz senatu czy chce posiedzenie przedłużyć, czy tóż je za­
wiesić ?

DeMentąue. Gedniój będzie, jeżeli nie przestaniemy 
obradować, tém bardziej, że ciało prawodawcze tłum naszedł. 
(Tak! tak!)

Hrabia De Segur D’Aguessau. Podzielamy zupełnie 
zdanie pana De Mentąue; musimy pozostać tutaj.

Prezes. Tak będzie, jak senat zadecyduje; jestem prze­
konany, że pojekt prawa oczekiwanego nie dojdzie nas, aż do 
chwili w której ciało prawodawcze nie będzie wolne od presyi 
tłumu. W tój chwili ciało prawodawcze rozpraw prowadzić 
nie może.

Lav ab it. Musimy zaprotestować przeciw sile, która na­
szła ciało prawodawcze i która przeszkadza rozprawiać ze spo­
kojem, rozwagą i swobodą. (Bardzo dobrze!)

Markiz Ernest de Girardin. My tu jesteśmy z woli 
plebiscytu; siła nas więc tylko zmusić może do opuszczenia. 
(Posiedzenie zawieszono na chwil kilka).

Prezes. Panowie! Wiadomości, które w tój chwili odbie­
ram, donoszą, że tak u wejścia jako tćż i w biurach ciała prawo­
dawczego tłumy wielkie stoją i zdaje się, że deputowani zawie­
sili posiedzenie.

Nie wiem, co przedsięweźmie senat; cokolwiekbądź się 
stanie, musimy przedewszystkióm protestować przeciw temu naj- 
ści", które przeszkadza czynności władzy publicznej. (Tak ! tak ! 
Bardzo dobrze!)

Teraz jestem na rozkazy senatu. Czy chce on ogłosić po- ' 
siedzenie nieustające, czy tóż odłożyć do pewnój godziny. j

De Mentąue. Senat nie powinien przerwać posiedzenia. 
(Potwierdzające i przeczące poruszerra).

Prezes. Chodzi o to, by jasno ocenić sytnacyą. Jeżeliby 
tłnmy były przed naszemi drzwiami, byłoby naszym obowiązkiem 
z miejsca się nie ruszyć.

Ale żadna siła aam nie grozi; możemy oczekiwać dingo 
i nie doczekać się owego prawa, a w tój chwili nie mamy nic 
do dysknsyi. Jest te kwestya godności naszego ciała, kwestya, 
którój nie rozstrzygam, ale wskazuję na nią. W każdym razie 
jestem gotów zastosować się do woli senatu.

Bar oche. Według tego co nam donosi prezes, zdaje mi 
się, że Senat powinien potwierdzić przez aklamacyą słowa jego 
i zaprotestować z największą energią przeciw Dajściu izby. (Po­
ruszenia przytwierdzające).

A teraz cóż nam pozostaje do zrobienia? Jeżeli mogliby­
śmy się spodziewać, że te tłumy skierują się ku nam, te tłumy 
ludowe, rewolucyjne, utrzymuję, że powinniśmy pozostać na na­
szych miejscach. Ale na nieszczęście (ponieważ w ten sposób 
pragnąłbym umrzeć) nie możemy mieć tój nadziei. Rewolucya 
wybuchnie w Paryżu a do nas tu nie eajrzy.

Przeciwnie, na zewnątrz, być może, będziemy mogli oddać 
jeszcze jaką usługę krajowi i dynastyi — mówię głośno dyna- 
styi. (Tak! tak! Bardzo dobrze!)

Zkądinąd znowu, rozchodząc się, ulegamy również sile. Ce­
lem naszym jest, osobistemi środkami bronić porządku i dynastyi 
cesar8kiój. (Glosy przytakujące.)

Propoaycya przyjętą została.

WŁOCHY.
* Florencja, 5 września. Kapitulacya marszałka 

Mac Mahona i poddanie się cesarza Napoleona zrobiły 
tu wrażenie, którego opisać nie podobna. Zaraz po na­
dejściu téj wiadomości zebrała się wczoraj rada mini­
strów, na którą powołano i jenerała Lamarmorę. Na 
radzie téj zapadły podobno arcyważne postanowienia, 
a jak słychać, mają trzćj ministrowie wystąpić z gabi­
netu. Obecni tu deputowani lewicy, odbyli także posie­
dzenie. Wiele listów i telegramów^wysłali zarazem na 
prowincje a dziś mają się w Medyolanie, Turynie, Par­
mie, Neapolu i innych miastach włoskich odbyć mityngi 
w sprawie, jak słychać, rzymskiéj. O 5 godzinie 
po południu udała się komisja 1 wicy, składająca się 
z panów Mancini, Cairoli, Laporta i Oliva do Vahzzo 
Ricciardi, gdzie przyjęta przez prezesa ministerstwa, żą­
dała, aby bezzwłocznie Rzym zajęto, uznając zwłoką 
w téj mierze za zdradę ojczyzny. Komisja ta lewicy 
zamieniła się zarazem na nieustającą.

Daléj donoszą z FlorenGyi, że państwa neutralne 
ofiarowały stronom wojującym pośrednictwo swoje. Prusy 
zaś miały na to oświadczyć, że z żadnym prowizory­
cznym lecz tylko z ukonstytuowanym rządem Francyi lub 
z rejencyą układać się będą. Słychać także, że 100,000 
wojska włoskiego ma się zebrać pod dowództwem księ­
cia następcy tronu Humberts. Szef-ni sztabu jego ma 
być jenerał Cialdini. Przes,lenie ministeryalne potwier­
dza się. We względzie rozwiązania kwestyi rzymsk ćj 
wielka panuje konferencya w kołach politycznych, wszy­
stkie liberalne dzienniki żądają bezzwłocznćj okupacji. 
W Aquaj edente, San Lorano, Toroc&lfino i innych mia­
stach papieskich, powiewa już podobno chorągiew wło­
ska. Wojska włoskie udadzą się podobno niebawem 
w picbód na Rzym.

Jak Corresp. Italiano donosi, zapewniły Au 
strya, Prusy i Rosya na mocy spisanéj w Wiedniu umo­
wy Włochom nieinterwencyą w sprawie państwa Kościel­
nego a zapewnienie to ma podobno być nawet podtrzy-

manćm w razie zebrania się kongresu europejską 
miasto Rzym jednak ma stanowić wyjątek.

Ostatnie telegramy.
Madryt, 5 września. (Tel. pry w. N. 

Presse). Wiadomości z Paryża wywarły tu og^ 
mne wrażenie. Wykonanie projektu obsadzi 
tronu stało się na długi czas niemożebnćm. 
przemyśliwa nad ogłoszeniem rzeczyp0J 
litéj. Zarządzono wielkie zbrojenia.

Bruksela, 5 września. (Tel. pry w. 
Presse). Onegdaj wysadzili Francuzi minę, p'r& 
co jeden z szańców, usypanych przez oblegająCyJ 
został zniszczony. Utarczki forpocztowe tr^- 
wciąż przed fortecą. Bazaine otrzymał z Thii 
ville Wiadomość o ogłoszeniu rzeczypospolitéj.

Florencya, 6 września. (Telegram pryWl 
tny Post). Tutejszy gabinet uznał telegrafem I{
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publikę francuską. Memoryał ministerstwa
nawia się nad położeniem Papieża po zajęciu K» 
mu przez Włochy. Kontyngensy od roku 
do 41 zostały powołane do szeregów; cała flitj 
postawiona na stopie wojennéj.

Wiedeń, 8 września Biuro korespondej 
cyjne oświadcza: W ohec ustawicznych pogłos 
w Niemczech południowych o zbrojeniu się 
stryi, możemy zaręczyć, że nawet rozporządzenia 
dotyczące skompletowania armii na stopę pokoje 
i szczupłe powołania urlopników pod broń i a 
kupno koni zostały w ostatnich dniach częścią ca!, 
kićm cofnięte, częścią systowane.

(Jak to wybornie charakteryzuje Austryą! Pr».
Red. Dz. Pozn.).

Londyn, 8 września. Times i Dail 
News zbijają okólnik Favre’a, jakoby rzeczpospo. 
lita nie była odpowiedzialną za wojnę. Skon To 
Francya na nią przystała, musi tćż za nią być oj. noc 
powiedzialną. Reprezentanci Austryi, Rosyi, Tur 
cyi i Francyi (cesarstwa) konferują pilnie z lor. 
dem Granville.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 7 września. Z Warszawy piszą pod dniej 

1 września do Kraju:
„ w czoraj o godzinie 12 w połndnie odbyło się wypron 

dzenie zwłok śp. Tomasza Łubieńskiego, jenerała wojsk p;| 
skich, na cmentarz powązkowski. Zmarły urodził się w Sznj. 
tn-kach r. 1784. W roku 1807 wstąpił do wojska, najprzód 4 
gidów Napoleona I, później przeniesiony do szwoleżerów gwardyi. 
Jako szef szwadronu odbyt kampanią hiszpańską r. 1808, wtt 
rój wsławił się ostatecznem zdobyciem wąwozu Somosiera, Bnt 
udział w kampanii r. 1809, 1812, 1813, a pod Kulm z rozbityd 
wo sk francnzkich zgromadziwszy 5000 ludzi, przebił się z i; 
garstką, co mu zjednało stopień jenerała i barona F.ancyi. Tfi 
1816 został posłem powiatu krasnostawskiego. W roku 1826 tt> 
sał senatorem, kasztelanem. Dla podniesienia przemysłu krajo­
wego założył dom handlowy. Napoleon III ozdobił go orderes 
komandorskim legii honorowćj i polecił mu rozdawanie medal: 
ś. Heleny starym towarzyszom broni. Za tę czynność otrzyai 
od Napoleona III medal złoty duży. Ozdobiony był jeszcze oi 
llerem virtuti militari i ś. Stanisława.

Zmarły był osdobą salonów tutejszych i słynął z dowcip, 
Ogromny tłum publiczności stanowił orszak żałobny; waza po- 
bliczność uczciła w nim dobrego obywatela i żołnierza, a holi 
oddany bohaterowi w tylu bitwach staczanych wespół z nszajk 
przyjaciółmi Francuzami, miał na celu okazać sympatyą gorąq 
dla szlachetnej Francyi.“

cyi 
pól 
ki, 
zbj 
pie 
gd) 
pac 
cyi 
net 
mo 
sta 
da: 
w ! 
civ 
spi 
en 
ce 
wi 
Wf 
Li 
ar 
po

♦ Poznań, 8 września. Przeznaczeni do miasta naszą 
Jeńcy wojenni wyprawieni być mają w następujących odddató 
ze stacvi kolęjowój Remilly pod Metz: dnia 5 mb. 1000, dnia! 
mb. 2500, 7 mb. 500, 8 mb. 500. 9 mb. 1000, razem więc 5M 
ludzi.

— * Wedle urzędowego doniesienia przyjmują kasy fi 
warskio rządowe obiegające częściej monety złote wedle pf 
wnój ceny, jako tóż pieniądze papierowe pruskie, saskie, wyrtei- 
bergskie, bsdeńskie i heskie.

— * Pan Nletrzepkowskl naczelnik biura tutejszój nai-
prokuratoryi. obchodzi! dnia 2 mb. 50 letoi jubileusz swój służbj 
rządowój. Z okazyi tej nadał mu minister sprawiedliwości tyto! 
sekretarza kancelaryi. 1

— * Pan Hoffmann, właściciel browaru w narożniku Młyó- 
skiój ulicy i ś. M: rema, wybuduje jeszcze w tym roku obszMJ! 
salę w miejsce domku, jaki teraz właśnie rozebrany został. Sali 
ta ma być 60 stóp długą, 35 stóp szeroką a 15 wysoką. Pi* 
znaczeniem jćj naturalnie będzie wyszynk piwa.

(N) Wolsztyn, 6 września. (Prymicye.) W 
28 z. m. miał w tutejszym kościele farnym nowo wyświęcony b 
płan ks. Marchwiński pierwszą mszą św. Kościół był piętnie 
kwiatami i wieńcami ozdobiony, a lud się licznie na tę urocij-1 
stość zebrał. Około 11 godziny poszli wszyscy z kościoła z d* 
rągwiami po ks. Marchwińskiego do mieszkania p. Knecht» 
W asyście kilku kapłanów szedł tu ztąd ks Marchwiński wiń 
z całym ludem, śpiewający pieśń „Kto się w opiekę“ do kośeiolj 
gdzie przed wielkim ołtarzem odśpiewano hymn „Veni Creator, 
Po tym śpiewie odprawił ks. Marchwiński mszą św. Bardzo pi 
kne kazanie miał szanowny ks. proboszcz Gustowski z Kopanicj 
Na chórze grała muzyka mszą figuralną przez J. N. Po n>!,i 
św. dawał ks. M. ludziom błogosławieństwo.

bt 
cit 
Pr 
żo 
na 
i ( 
wy 
jes 
bo 
ud 
kii 
ok 
jal

»1

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
142 król, loteryi ki®0.Przy dalszem ciągnieniu III kiasy 

wćj padła:
1 wygrana 5000 tal. na nr. 23,455;
1 wygrana 1000 tał. na nr. 54,387;
2 wygrane po bOO tal na nra 163 i 17,693;
6 wygranych po 300 tal. na nra 9517 16 022 28,802 34,“''

67,706 88,635 i tC,
11 wygranych po 100 tal na numera 32,751 34,285 39,*

59,431 65,749 66,784 70,602 75,122 87,330 91,606 i 93,266. 
Berlin, 7 września 1870.

Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

— ♦ Mąka. Berlin, 7 września. Mąka pszenna Dl- 
5'/3—5, nr. 0 i 1 51/,,—43/< tal., rżana nr. O 4—3’/« tal,
0 i 1 3’/«—’/j tal- pł»c. ,,,

Poznań, 8 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5-5' 
tal., mąka rżana nr. 0 i 1 4—4’ą taL płac, za cent, bez akcji)'

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 8 września.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Baarth z Modrzą, Stahle»; 
ski z Szlachcina, Willich z Gorzyna, Leon z Bolewic, Scbn 
der z Modrzą, Gaul z fam. z Frankfurtu n. O., Jacobi z *°.J 
z Berlina, Förster z Zgoreedcy, Kinder z Schwedt, Stroscn« 
z Strasburga. . ..i,

HOTEL RZYMSKI. Taczanowski z Szypłowa, Kiełczewski z . 
chałczy, Prądzyński z Laskowa, Rutkowski z Michałczy, 
z żoną z Polskiójwsi, pani Rauschlng z Nowego Tomyśla, s) 
dow z Berlina. Cl

Wiadomości giełdowe.
CSłełda poEssańgfen, 8 września. .

Na giełdzie dzisiejszej z powodu uroczystego święta u 
zawierano żadnych interesów.

Nakładę» ! czcionka»'. Ludwika Merzbacka »Poznaniu.
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